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Wykonanie planu rocznego
Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Andrychowie wy­

konały roczny plan produkcji w ilości 2.835.700 m tkanin. — 

P.Z.P.B. w Anrycbowie zajmują przodujące miejsce -w międzyfabrycz 

nym współzawodnictwie pracy.

Zjednoczone Państwowe Fabryki Konfekcyjne Nr ł w Krakowie

dnia 12 listopada br. wykonały roczny plan produkcji.
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ROK. WSPÓLNEJ DROGI

Od zawarcia umowy , między PPS 
1 PPR minął rok. Dostarczył on nie­
mało doświadczeń polskiej klasie ro­
botniczej i całemu polskiemu narodo­
wi.

Oszczędził nam tylko jednego do­
świadczenia. N ie pokazał mianowicie, 
jakby; to w  Polsce byk) bez jednolitego 
franta. Bez umowy. Bez jedności dzia­
łania, f i «  zwycięstwa 19 stycznia. 
Bez 90tm  szerszego i  coraz głębszego 
wspcSUzMantz obu odłamów zuchu 
«dbotnłezega trzonu obozu demo- 

f i «  tego współdziałania, 
drt* pojętną dźwignią roz- 

waarysźfeich

rozbicia nee- 
kS* tjlt' mamy. ilo stenowi na- 
I.I t0m a dttm«. fJPp stenowi jed­

no jbddsł odzodzeńczej mocy. ao- 
cjałitmn rwmolocyjnego w skali mię- 
dzynarodowujł Dzięki temu nosimy 
ałnaaaj* tułano socjalistów, bo jesteś- 
mjr n W a te  tylko % nazwy, ak i z

Każdy kto chce wyobrazić sobie 
Jakby wyglądał W Polsce ten rok, któ­
ry minął ,gdyby nie wypełniło go co­
raz głębsze jednołitof rontowe współ -

działanie, niech swojej wyobraźni po­
może.

Jest przecież na świecie Francja i 
Błum ze swoją „trzecią siłą". Zoba­
czy, co jeszcze z tego wyniknie...

Są na świecie W łochy z rozłamem 
w ruchu .socjalistycznym.

Są kraje wstrząsane anarchią, kra­
je nad przepaścią, przygniatane przez 
ofensywę imperializmu dolarowego.

Są kraje, które zamiast się z ruin 
wojny dźwigać, miotane sprzecznoś­
ciami, cofają się.

I, wreszcie, są kraje ogromnych 
przed dwoma laty, a malejących w tej 
chwili możliwości socjalistycznych.

Warto odbyć taką, błyskawiczną 
choćby, podróż w przestrzeni, aby 
wrócić z niej tym bardziej przekona­
nym o słuszności naszej polskiej drogi 
do socjalizmu.

I nie trzeba chyba jeszcze raz od­
bywać podróży w czasie:

tlo roku 1919 w Polsce.
do lat chaosu i rozbicia w* Wło­

szech, z których wyląkł się Musso- 
lini,

do lat rozbicia klasy robotniczej 
w Niemczech, z których wylągł się 
Hitler

i do łych wszystkich ponurych lat 
porażek i klęsk, wynikających z ros- 
bicia.

Wystarczy teraźniejszość. Wystar­
czy' rzeczywistość, która nas otacza, 
»by tym mocniej być przekonanym o 
słuszności naszej drogi do socjalizmu, 
o słuszności dróg, którymi kroczą kra­
je demokracji ludowej, stanowiące 
dziś wraz ze Związkiem Radzieckim 
Ostoję postępu i pokoju w skali świa­
towej.

W  innych krajach podnosi głowę 
reakcja. W odzowie reakcji ponownie 
sięgają po władzę. Korzystają z roz­
bicia Ile wicy. Wykorzystują te wszy­
stkie „trzecie siły", które są paraliżem 
klasy robotniczej.

Z  Polski natomiast chyłkiem wymy­
ka się Mikołajczyk — przegrana na­
dzieja całego wstecznictwa. Cóż jest 
lepsze?...

Ubiegły rok świadczy o słuszności 
naszej analizy sytuacji wewnętrznej 
i sytuacji międzynarodowej. O ko­
nieczności pogłębiania jedności dzia­
łania, dalszego ulepszania praktyki 
jednolitółrontowej, dalszego zbliża­
nia ideologicznego obu partii.
Rok, który minął, nie został zmar­

nowany. O dorobku tego okresu, ■ o

wszystkich jego blaskach i cieniach, o 
zadaniach etapu następnego mówić bę 
dziemy wkrótce na kongresie wroc­
ławskim.

Kongres ten stanowić będzie dalszy 
krok na jednolitofrontowej drodze od­
rodzonej PPS.

1*000 n u m e r
.TRYBUNY ROBOTNICZEJ

Redakcja naszego pierna przesiała Jrratniej, katowickiej 
» 1# Robotniczej” telegram : n ustępującej treści;

Do
Redakcfi

„Trybuny Robo+nicief
K a łow ie «

Z OKAZJI W YDANIA 1.000 NUMERU PRZESYŁAMY 
W AM  SERDECZNE GRATULACJE.

„TRYBUNA ROBOTNICZA" ZDOBYŁA SOBIE ZASŁU­
ŻONĄ POPULARNOŚĆ BIJĄC WSZYSTKIE REKORDY NA­
KŁADU. ŻYCZYMY W A M  ABYŚCIE DALEJ, TAK JAK DO­
TĄD, SZLI OD SUKCESU DO SUKCESU W  SWEJ PRACY 
DLA DOBRA POLSKI LUDOWEJ, NIOSĄC W  MASY PRA­
CUJĄCE PRAWDĘ PEPEROWSKĄ.

Zespół Redakcyjny 
„Głosu Wybrzeża"

Wielka afera w Skandynawii
Szmiigiel hitlerowców do Ameryki Płd.
.SZTOKHOLM, 29.11 (PAP). Policja 
duńska aresztowała kilka dni temu 

lotnisku w Kopenhadze pewnego 
Niemca, który zaopatrzony w pasz- 
P°rt argentyński, wystawiony prEeż 
konsulat argentyński w Kopenha- 
d®e, miał odlecieć do Buenos Aires.

Aresztowany ¿«Kazał się znanym u- 
^onym niemieckim, specjalistą w 
dziedzinie chemii i lotnictwa, dr. 
"haulou.

Zeznał on, iż dostał się do Danii 
dzięki staraniom tajnej niemieckiej 
°ZSanizacji, zajmującej się ułątwia- 
dtem wybitnym hitlerowcom i uczo- 
£ym niemieckim nielegalnej uciecz­
ki do Południowej Ameryki.

^Ktejazd przoz granicę między bry

tyjską strefą okupacyjną a Danią 
odbył *ię w samochodzie, należą­
cym do poselstwa argentyńskiego w 
Kopenhadze. Po przybyciu do Kopen 
hagi dr Thaulou ukryty został w po 
selstwie argentyńskim.

Policja sztokholmska przeprowadzi 
la szereg aresztowań i w rękach jaj 
znajduje się również pewien obywa 
tel argentyński Carlo Eduardo 
SchultT., z pochodzenia Niemiec i b. 
członek SS, który w Szwecji zaj­
mował się werbunkiem specjalistów 
na pracę dla armii argentyńskiej.

Policja przypuszcza, iż aresztowa­
ni są jedynie wykonawcami, za całą 
zaś aforą kryje się taimy komitet 
niemieckich hitlerowców

Mediolan odpowiada
na prowokacje rządu
Prefektura zatęta przez partyzantów 
Zw. zaw. proklamowały strajk powszechny

Marazza, podał do wiadomości, ż* 
prefekt Mediolanu, Ettore Troiło, po­
zostanie tymczasowo na swym stano 
wisku.

Togiiołłi:
Nie powtórzymy 
błędów z 1922 r.

RZYM, 29.11. (obsł. wł). Na zjeździe 
przedstawicieli 150.000 członków partii 
komunistycznej okręgu Mediolanu 
przemawiał sekretarz generalny partii, 
Polimiero Togliatfa.

Podkreślił on m .in., że partia komu- 
ńistyczna Włoch stoi nadal na platfor­
mie demokratycznej, ale nie będzie zaj 
mować biernej postawy wobec faktów , 
które zagrażają suwerenności narodu, 

j „Doświadczenie rok i 1922 uczy nas,
: że droga, którą podążali demokraci —

. Podsekretarz stanu w minister- w  tym czasie gdy faszyści zbroiła się — 
■lwię spraw wewnętrznych i były bjrła drogą błędną — n>óWi Togliatti,
dowódcą partyzantów Attiliu Ma- *'*•** ł“ s ------"
razza udał się samolotem z Rzymu 
do Mediolanu dla zbadania sytuacji,

Organ włoskiej partii komuni­
stycznej „Unita“ donosząc o wypad­
kach w Mediolanie w dodatku nad­
zwyczajnym stwierdza: „Mediolan 
odpowiada rządowi".

„Unita“ przypomina, że. prefekt 
Mediolanu Troiło był w czasie woj­
ny jednym z najdzielniejszych przy­
wódców partyzantów włoskich w 
Abruzzacb i dowodził brygadą „Ma- 
jella".

Na wiadomość o odwołaniu pre- 
, fefrta Troiło Ród a Miejska Mediola­
nu oraz merowie 160 gmin w oko­

licy Mediolanu podali się na znak 
protestu do dymisji.

RZYM, 29.11. (PAP). — Około o 
tysięcy partyzantów zajęło budynek 
prefektury w Mediolanie. Jedno­
cześnie związki zawodowe prokla­
mowały strajk generalny w całym 
mieście. Oddziały partyzantów za­
jęły również wszystkie wyloty głów 
nych ulić. Strajk został ogłoszony 
wskutek nieuzasadnionego odwoła­
nia przez rząd prefekta miasta Tro­
iło.

Dowódca lombardzkich partyzan­
tów z okresu wojny, objął dowódz­
two nad wszystkimi oddziałami par­
tyzantów w Mediolanie. Rząd wy­
dał oddziałom wojskowym rozkaz 
zajęcia ważniejszych punktów stra­
tegicznych w Mediolanie i okolicy. 
Partyzanci z trójbarwnymi opaska­
mi na ramionach patrolują ulice 
Mediolanu. Komunikacja miejska 
jest nieczynna, a wszystkie sklepy, 
fabryki i warsztaty są zamknięte. 
Domy oblepione są antyrządowymi 

afiszami

D e p e s z e  g r a tu la c y jn e
z okazii Święta Narodowego Jugosławii

W dniu Święta Narodowego Jugosławii, przesiane zostały z Warsza
wy następujące depesze:
Jego Ekscelencja Pan dr Ivan R1BAR, Przewodniczący Prezydium Lu- 

iłowej Skupszczyny Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, Belgrad.
Z okazji Święta Narodowego Jugosławii proszę przyjąć gorące i ser­

deczne życzenia w imieniu Narodu i Rzeczypospolitej Polskiej; Naród 
Polski złączony uczuciami gorącej sympatii i przyjaźni z bratnim Naro­
dem Jugosławii, wita z radością i podziwem wspaniałe osiągnięcia demo­
kratycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii na polu odbudowy gospo­
darczej i kulturalnej, życząc jej Narodom dalszego pomyślnego rozwoju 
i szczęśliwej przyszłości.

(—) BOLESŁAW BIERUT
* * *

Jego Ekscelencja Marszałek Josip BROZ-TITO. Prezes Radv Ministrów 
Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii. Beigrad.

Zechce Pan przyjąć. Panie Marszałku, od Rządu Rzeczypospolitej i ode 
mnie osobiście najlepsze życzenia z okazji Święta Narodowego Federa­
cyjnej Ludowej Republiki Jugosławii. W dniu tym chciałbym dać wyraz 
uczuciu najserdeczniejszej przyjaźni, jaką żywimy w Polsce dla bratniej 
Republiki i jej wspaniałego wodza.

(—) JOZEF CYRANKIEWICZ
* V

Jego Ekscelencja Marszałek Josip BROŻ-TITO, Minister Obrony Na 
rodowej Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, Belgrad.

Z okazji Święta Narodowego Federacyjnej Ludowej Republiki Jugo­
sławii przesyłam najserdeczniejsze życzenia dalszego rozwoju zaprzyjaź­
nionej bohaterskiej Armii Jugosłowiańskiej, Jej Dowódcom i Żołnierzom 
w imieniu własnym i Odrodzonego Wojska Polskiego. Przesyłam rów­
nocześnie serdeczne pozdrowienia Partyzantom, którzy pełną poświęce­
nia i bohaterstwa walką dali przykład ukochania swojej Ojczyzny i byli 
natchnieniem dla innych narodów, cierpiących w niewoli faszyzmu. 
W dniu tym pragnę podkreślić uczucie szczerej przyjaźni, jakie żywi 
Wojsko Polskie, wyrosłe w walce o Wolność i Niepodległość swego Na­
rodu dla bratniej Armii Jugosłowiańskiej i Jej Wodza.

(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
Marszałek Polski

*  *  *

Jego Ekscelencja Pan Stanoje SIMICZ, Minister Spraw Zagranicznych 
Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, Belgrad.

Proszę Pana, Panie Ministrze, o przyjęcie w dniu Święta Narodowe­
go serdecznych życzeń szczęścia zarówno dla Pana osobiście, jak i dla 
Republiki Jugosłowiańskiej, z którą łączą nas więzy szczerej przyjaźni 
i trwałego sojuszu, mającego za swój cel powszechne bezpieczeństwo 
i sprawiedliwy pokój.

(—) ZYGMUNT MODZELEWSKI*
*  *

Z okazji Święta Narodowego Jugosławii Zarząd Główny Ligi Kobiet 
i polskie organizacje młodzieżowe wysłały depesze do odpowiednich or­
ganizacji jugosłowiańskich.

Rząd się cofnął
MEDIOLAN, 29.11. (SAP). Włoski 

wiceminister spraw wewnętrznych,

Dziś tej' pomyłki już nie powtórzymy'

Zupełna zgoda
między komunistami
i socjalistami

RZYM, 29.11. (Obsł. wł.). Na kon­
ferencji partii, socjalistycznej przema 
wiał sekretarz partii, Basso.

Najważniejszym problemem ruchu 
socjalistycznego we Włoszech, wedle 
Bassa, jest obecnie zjednoczenie całej 
lewicy przeciwko ofensywie, podjętej 
przez elementy konserwatywne, które 
grupują się wokół demokracji chrzęści 
jańskiej.

Basso podał, że w czasie rozmów, któ 
re toczyły się niedawno między komu­
nistami i socjalistami, osiągnięto cał­
kowitą zgodę co do zamiarów na okres 
najbliższy.

Traktat przyjaźni
między Bułgarią i Jugosławią

BELGRAD, 29.11. (PAP). W Belgra­
dzie i w Sofii ogłoszono jednocześnie 
komunikat oficjalny, stwierdzający, że 
podczas wizyty marszałka Tito w Sofii, 
marszałek dokonał wraz z premierem 
bułgarskim Dymitrowem przeglądu sy 
tuacjj międzynarodowej i sytuacji na 
Bałkanach. Obaj mężowie stanu doszli 
do przekonania, że tzw. „Komisja Bał­
kańska“ nie będzie dopuszczona na te­
rytorium jugosłowiańskie i bułgarskie, 
ponieważ działalność jej jest sprzecz­
na z zasadami ONZ. Ani rząd jugo­
słowiański, ani rząd bułgarski nie bę­
dą współpracować z tą Komisją.

Komunikat donosi poza tym, że trak 
lat podpisany przez marszałka Tito i

Centralny Komitet Strajkowy
utworzony został we Francji
Strajk generalny górników i pracowników pocztowych

PA R YŻ , 29.11, (obsł. wł.). Związek Zawodowy górników wydał roz­
kaz rozpoczęcia strajku powszechnego na całym obszarze Francji. Rów­
nież zw. zaw. pracowników pocztowych postanowił proklamować 
strajk generalny w całym kraju.

PA R Y Ż , 29.11 (P A P ). — W  całej Francji odbyły się zebrania 
strajkujących, na których delegaci związkowi referowali propozycje 
premiera Schumana. Propozycje rządu uznane zostały za niemożliwe 
do przyjęcia.

Komitet uważa, że stałe roasze- 
zanie się ruchu strajkowego od 
:hwili opublikowania deklaracji 18 
ederacji Krajowych Związków 
Zawodowych jest najlepszą apró- 

. atą jego działalności.
Komitet piętnuje akcję tami- 
rajkową organizacji „Force Ouv- 

iere“, którą charakteryzuje jako 
'.odporżądkowanie się polityce rzą 
lowej i jako zdradę interesów 
u acowniozych.

Komitet ostrzega pracowników 
'rzed próbami rządu, zmierzający 
mi do złamania strajku za pomocą 
organizowania tzw. tajnych głoso­
wań i wzywa strajkujących do nie 
brania w nich udziału oraz, pro­
testuje przeciwko wywieraniu pre 
sji przez czynniki rządowe na 
strajkujących, aby podjęli oni 
pracę.
PARYŻ, 29.11 (PAP). — Ruch straj 

kowy rozszerza się nadal na terenie 
całej Francji.

Delegacja związku _ zawodowego

Utworzenie Centralnego Krajowe 
go Komitetu Strajkowego będzie 
miało duże znaczenie dla przebiegu 
strajku. Komitet został powołany 
do żyćła przez 20 Federacji związ­
ków zawodowych, grupujących po­
nad 4.000.000 pracowników. Jak 
wiadomo CGT liczy 6.000.000 człor 
ków.

Federację związków zawodowych 
pracowników, elektrowni i pracow­
ników przemysłu odzieżowego przy 
łączyły. się do uchwały 18 najwię­
kszych Federacji Związków Zawo­
dowych we Francji, odrzucających 
propozycje rządu.

Po utworzeniu Centralnego Ko­
mitetu • Strajkowego ogłoszono ko­
munikaty który stwierdza, że ce­
lem Komitetu jest zapewnienie ko j 
ordynacji akcji strajkowej. Komi­
tet protestuje przeciwko temu, że 
rząd nie przeprowadził żadnych 
nemmów z CGT, zadowalając się 
jedynie »rzgitożeiniem gotowych

Zakładów Użyteczności Publicznej 
okręgu paryskiego została przyjęta 
przez szefa gabinetu min. Mocha, któ 
ry zapoznał ją z propozycjami rządo 
wymi. Delegacja, w skład której 
wchodzili przedstawiciele metra, 
służby zdrowia i wodociągów uznała 
propozycje rządowe za niedostatecz­
ne. W sobotę personel metra na ze­
braniu wypowie się w sprawie ewen 
toalnego przystąpienia do strajku.

W północnym Zagłębiu Węgłowym 
liczni górnicy, zrzeszeń w Chrześ­
cijańskich Związkach Zawodowych 
wstępują do CGT, protestując w ten 
sposób przeciwko metodom łamistraj 
kowym. W jednej tylko miejscowości 
Oignies do CGT przystąpiło 200 no­
wych członków

Pracownicy Poczt i Telegrafów o- 
raz górnicy powzięli w piątek uchwa 
łę o strajku generalnym

PARYŻ, 29.11. (PAP). -  Akcja so­
lidarności ludności francuskiej ze 
strajkującymi czyni szybkie postępy. 
W gminach mających większość rad­
ców komunistycznych wyasygnowa - 
no znaczne sumy na pomoc dla straj 
kujących, M. n. w Montrouge i Avion 
po pół miliona franków, w Noisy — 
le Sec 100 tys. franków. W Ivry do­
chody z zawodów sportowych idą ną 
strajkujących. Zgłosili się lekarze A  
farmaceuci ofiarowując swoje usłii -, 
gi strajkującym i ich rodzincipn-beź' 
pobierania wynagrodzeni^

premiera Dymitrowa w dniu 27 listo­
pada przewiduje:

1) Ścisłą współpracę obu państw w 
duchu braterstwa narodów południo- 
wo-słowiańskieb we wszystkich inte­
resujących je sprawach międzynaro­
dowych.

2) Oba państwa będą. wspólnie przed 
siębrały wszelkie zarządzenia obronne, 
niezbędne do zapewnienia ich bezpie­
czeństwa i niezależności, zgodnie z za­
sadami ONZ.

3) W wypadku zaatakowania jedne­
go z kontrahentów, drugi przyjdzie z 
natychmiastową pomocą wojskową,

4) Żadne z państw nie podpisze żad­
nego układu i nie poweźmie żadnej 
akcji skierowanej przeciwko drugie­
mu państwu

5) Umawiające się strony przyrzeka­
ją sobie ścisłą współpracę we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodarczego. 
Plany gospodarcze obu państw będą 
uzgodnione. Przygotowany będzie pro­
jekt unii celnej.

6) W celu wzmocnienia braterskiej 
współpracy obu narodów przedsięwzię­
te będą kroki, zmierzające do ścisłej 
współpracy kulturalnej.

7) Postanowienia traktatu nie naru­
szają w niczym zobowiązań umawia­
jących się stron wobec państw trze­
cich

8) Traktat wchodzi w życie natych­
miast. Wymiana dokumentów ratyfi­
kacyjnych nastąpi w Belgradzie

Traktat podpisany został na 20 lat.

W lW &GJCh
Policja chicagowska aresztowała 

w związku z protestacyjnym zebra­
niem w sprawie Taft-Hartley Act 
170 członków tamtejszych związków 

[ zawodowych.

Francuski minister Bidault oświad 
czył w Londynie na konferencji Wie! 
kiej Czwórki, że z 260.000 niemiec­
kich jeńców wojennych we Francji 
połowa zdeklarowała się dobrowolnie 
na pozostanie dla pracy we Fran­
cji

W drodze powrotnej z Polski przy 
wódea komunistów francuskich. Mau 
riee Thorez .zatrzymał się w Berli­
nie. gdzie odbył rozmowę z czołowy­
mi przywódcami SED, Wilhelmem 
Mecłdem i Ottonem Grotewomlem.
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Gaulliáci'Ü^aajq
użycia siły przeciw strajkującym

PARYŻ, 29,11 (.PAP). — Podczas 
piątkowego gipsowania w parlamen - i 
cie, rząd Schumana Uzyskaj 322 gło-| 
sy więkośei, tj. o M  mniej, niż w czai 
sie głosowania poprzedniego.

Wynik ten koła polityczne tłunaa - i 
cza taktem», im od ¿fosowańki Wstiżjf 
mali się gaulliści, którzy chcą wpły-j 
n^ó w ien sposób na rząd w kierun­
ku akcji represyjnej wobec strajkują 
cych. Rzecz charakterystyczna, że od! 
dwóch dni rozwija sio w tym zonsio.

Maurice Tirerez
opuścił Polskę

Generalny sekretarz Francuskiej 
Partii Komunistycznej, tow. Maurice 
Thorez w towarzystwie Jeanette Ve- 
ertneersch 1 Laurent Casanova, człon 
ków Komitetu Centralnego Francus­
kiej Partii Komunistycznej, po krót- ■ 
kim pobycie na Ziemiach Zachodnich | 
opuścili Polskę, udając się do Paryża. | 

Gości francuskich żegnali prżedsta 
wiciele władź wojewódzkich, partii po 
litycznych i organizacji społecznych. 

-----o----

Czechosłowacka
delegacja gospod reza
u d a ła  się do M o skw y  !

PRAGA, 29,11 (PAP). W piątek wy ¡ 
jechała do Moskwy czechosłowacka de : 
legaeja gospodarcza z ministrem han- | 
dlu zagranicznego Ripką na czele, Ce- [ 
lem podpisania umowy o wzajemnej j 
Wymianie towarów między Czechoslo- j 
wacją a ZSRR.

W skład delegacji, która zabawi w 
Moskwie około 2 tygodni, wchodzą 
przedstawiciele ministerstwa spraw za 
granicznych, ministerstwa przemysłu 
ł Banku Narodowego,

Czechosłowaciai W ęgry
za c ie ś n ia ją
stosunki handlowe

PRAGA, 29.11. (PAP). Jak donosi 
„Rude Pravo“, w najbliższym czasie 
dojść ma do zawarcia między Czecho­
słowacją a Węgrami umowy o wza­
jemnej współpracy gospodarczej. 

Niedawne porozumienie czechosło­
wacko - węgierskie w sprawie wzajem 
hej wymiany towarów jest.-rr„jak o- 
świadeźyl bawiący W' Pradze dyrektor 
węgierskiego Urzędu Planowania Vaj- 
da — .pędątąwą. do. nawiązania jak naj 
ściślejszych stosunków gospodarczych 
między obu krajami.

kampania prasy prawicowej, która 
żąda użycia siły.

„Figaro“, pochwala grupę rozłamo 
wą „Force Ouvrière“, która nawołu­
je strajkujących do podjęcia pracy. 
Dziennik wzywa rząd, by poparł tę 
grupę „z energią, jakie) wymaga sy­
tuacja“. Również skrajnie prawico­
wa „Epoąue“. pochwalając inicjaty­
wę rozłamowców, wzywa rząd do 
„natychmiastowego działania“, 

Niezwłoczną akcję zapowiadał już 
zresztą premier Schuman ha posie­
dzeniu parlamentu w nocy z czwart­
ku na piątek, co ma się wyrazić w 
złożeniu projektu nowej Ustawy W 
sprawie strajków. Koła polityczne 
sądzą, że projekt ten wprowadzi za­
sadę „tajnego głosowania“ i szereg 
ograniczeń, których charakter nie 
jest jeszcze sprecyzowany. Ponadto 
w przygotowaniu są podobno różne 
zarządzenia o charakterze pollcyj - 
ftÿm.

W czwartek wieczorem odbyli na­
radę premier, minister spraw we - 
wnętrznych Moch, minister sil zbrój 
nych Tcitgen, minister przemysłu i 
handlu Lacoste, minister pracy Da - 
niel Mayer oraz szef departamentu 
bezpieczeństwa 1 prefekt policji pary 
skiej. Podczas narady omawiano ja­
koby nadzwyczajne zarządzenia wo­
bec strajkujących urzędników pań- 
stwowych, jak zawieszenie wszyst­
kich strajkujących urzędników powy 
żej pewnego stopnia służbowego o - 
raz potrącenia z poborów 1 wstrzy­
manie wypłaty,

DEBATA WE FRANCUSKIM 
ZGROMADZENIU NARODOWYM
PARYŻ, 29.11 (PAP). — Długa t 

burzliwa debata parlamentarna, któ - 
ra rozpoczęła się w czwartek, zakoń - j 
Czyła się w piątek o godz. 4,20 rano pO : 
przemówieniach 16 mówców. Przed - ' 
siawiciele gaulliśtów i innych ugrupo 
wań prawicowych krytykowali rząd i 
Schumana za zbyt małą — ich zda - j 
niem — „energią“ tego rządu i dawa-1 
li do zrozumienia, że od nich zależą < 
jego losy. j

Pod koniec debaty deputowany kol 
munistyczny Raymond Guyot zreasui 
mował przyczyny, dla których jego 
partia odmawia obecnemu rządowi 
zaufania. Zdaniem mówcy, rząd 
Schumana zamanifestował wolę wpro 
wadzenia nędzy I bankructwa oraz 
zastosowania gwałtów wobec klasy 
robotniczej.

Guyot »twierdził, że jakakolwiek 
gwałtowna akcja represyjna nie 
stłumi ruchn klasy robotniczej,
wokół której skupia się solidarnie 
cały lud francuski. Liczni •robotni­
cy socjalistyczni walczą ramię przy 
ramieniu ze swymi braćmi konni - 
nistycznyml. Klasa robotnicza za­
pewni ostatecznie triumf swych u- 
prawnjonych żądań, który bębnię 
zarazem zwycięstwem ludu francu 
»kiego.

BEVIN I MARSHALL
odmówili w yraźnej odpowiedzi
na pytan ie  M o ło to w a
czy chcą utworzyć odrębny rząd 
d la  zachodnich Niemiec

(Telefonem z  Londynu od naszego korespondenta)

Ko n f e r e n c j a  Ministrów spraw
Zagranicznych kontynuowała \ 
wczoraj dyskusję w sprawie 

przygotowania traktatu pokojowego, 
dla Niemiec. Przedyskutowano wnio 
Sek Bidault i Bevina w sprawie utwo 
rżenia komisji dla przestudiowania 
kwestii granic.

Wniosek nie został przyjęty, ponle 
waż Mołotow przypomniał, że na 
konferencji moskiewskiej została po 
wzięta uchwała o utworzeniu czte - 
rech stałych komisji dla przesiudio 
wania spraw związanych z opracows 
niem traktatu pokojowego i wśród 
nich również komisji dla spraw tery- 
toria!n**ch, która ma się zająć spra­
wą granic. Uchwała ta stanie się ak­
tualną dopiero po przyjęciu ogól - 
nych decyzji w sprawie procedury 
opracowania traktatu pokojowego 
Mołotow wobec tego uważa, że wnio j 
sek o natychmiastowym utworzeniu 
komisji dla spraw granicznych jest 
przedwczesny.

Ponieważ nie osiągnięto porozumie 
nia w tej sprawie, konferencją posta 
nowiła przystąpić do dyskusji w spra 
wie procedury. '
Na wstępie Mołotow złożył ważne 

oświadczenie w Sprawie przyjęcia na 
tychmiastowej decyzji o koniecznoś­
ci utworzenia centralnego rządu nie 
mieckiego.

Mołotow zaproponował, aby kon - | 
ferencja przystąpiła natychmiast do 
omówienia wczorajszego wniosku de

legacji radzieckiej w tej sprawie, j 
Mołotow powiedział, że delegacja ra j 
dziecka uważa tę sprawę za bardzo! 
pilną, ponieważ są wiadomości, ż e , 
istnieje inne stanowisko w tej spra­
wie, szczególnie w kołach brytyj­
skich.

Dnia 25 października, oświadczy! 
Mołotow, zastępca szefa sztabu w 
strefie brytyjskiej w Niemczech 
gen. Bishop oświadczył, że po listo 
padowej konferencji ministrów bę 
ilzie utworzony rząd niemiecki. 
PRZY CZYM .JEŻELI NIE DOJ­
DZIE DO U TA )R ZE N IA  RZĄDU 
CENTRALNEGO, TO BĘDZIE U- 
TWORZONY ODRĘBNY RZĄD 
DLA STREFY ZACHODNIEJ. Ta­
kie samo oświadczenie — powie - 
dział Mołotow — ogłosił rząd bry­
tyjski 24 października, powołując 
się na postanowienia specjalnego 
komitetu Izby Gmin.
Mołotow dalej oświadczył, że prak 

tyka zarządów okupacyjnych w stre­
fach angielskiej i amerykańskiej a wi 
docznie również w strefie francu­
skiej prowadzi właśnie do utworze­
nia takiego odrębnego rządu dla 
stref zachodnich.

Mołotow zażądał odpowiedzi na 
pytanie, czy rzeczywiście istnieją 
takie zamiary w strefach zachód - 
nich i zaproponował, żeby konfe - 
rencja ministrów potępiła te zamia 
ry i przyjęła uchw ałę o możliwości 
utworzenia jedynie rządu central­

nego. Mołotow dodał, że delegacja 
radziecka sprzeciwi się wszelkim 
próbom utworzenia odrębnego rzą 
du dla stref zachodnich, lub dla ja 
kiejkolwiek części Niemiec.
W toku dyskusji Bevin i Marshall 

Odmówili udzielenia wyraźnej odpo­
wiedzi na to pytanie i oświadczyli, 
że sprawa ta będzie omówiona, kie­
dy konferencja przystąpi do rozpa­
trzenia zagadnienia utworzenia rzą­
du niemieckiego.

Dalszy ciąg dyskusji został odło­
żony do dnia jutrzejszego.

Oświęcimskie metody 
Holendrów  
w I n d o n e z j i

B A T A W IA , 29.11. (obsł. wi.). Pod 
czas transportowania jeńców wojen- 
n>-n Republiki Indonezyjskiej z Bon- 
dowoso do Surrabaya w wagonach to 
warowych, zmarło 46 jeńców. Z  56 
jeńców pozostałych przy życiu, 11 trze 
ba było przewieźć do szpitala.

Na skutek wzburz ..la, jak-e zapa­
nowało wśród ludności po h ffl wypad 
ku, władze holenderskie Surrabaya u- 
tworzyły specjalną komisję dla zbada­
nia okoliczności, w jakich zginęli jeń­
cy indonezyjscy i aresztowały jednego 
oficera i 3 żołnierzy, wchodzących w 
skład konwoju transportu. j

Strajk
robotników patowych 
w S zanghaju

MOSKWA, 29.11. (PAP). Według do­
niesienia agencji TASS, w czwartek 
w Szanghaju, w jednym z najwięk­
szych portów handlowych Chin, wy 
buchl strajk robotników portowyci

Nie czas na połowiczne decyzje
I n l .  M M I  wzywa D U E SCO  do potępienia propagandy wojennej

Komentarz Tassa do wystąpienia Bevina
w sprawie granicy polsko-niemieckiej

MEKSYK, 29.11 (PAP). Rezolucja 
polska w sprawie walki z propagan­
dą prowojenną, złożona na konfe­
rencji UNESCO 11 bm„ była przed­
miotem żywej dyskusji na ostatnim 
plenarnym posiedzeniu.

Obok 7 innych rezolucji, z których 
pewne zmierzały do wyeliminowania 
polskiego projektu, na plenum wpły 
nęłą wspólna propozycja polsko-fran 
euska z poprawkami Czechów 1 An­
glików. Propozycja ta zawiera za­
sadniczą treść polskiego apelu do 
Intelektualistów całego ś lata, zgło­
szonego przez szefa delegacji polskiej 
— Wierbłowskiego, obok polskiej re 
zolucji z dnia 11 listopada.

W obronie tej rezolucji ambasador 
Wierbłowski wygłosił przemówienie, 
w którym stwierdził m. in.:

„Nie czas na decyzje połowiczne 
i na uchylanie się od odpowiedzial­
ności. Pamiętajmy do czego dopro­
wadziła tego rodzaju taktyka przed 
ostatnią wojną światową. Delegacja 
polska nie pomoże tym, którzy chcą 
utopić istotę sprawy walki z propa­
gandą wojenną w paragrafach i for 
mułkach“.

W sprawie dwóch przedłożonych 
rezolucji — ambasador Wierbłowski 
stwierdził, że nie można zalecać ak­
cji na rzecz pokoju bez potępienia 
podżegania do wojny.

Amerykanie rekrutują SS-owców
do walki z narodem greckim

BUKARESZT, 29.11 (PA P ). — Organ rumuńskich związków 
zawodowych „VIOCA SINDIKALI“ donosi z Wiednia, że Amery­
kanie rozpoczęli rekrutację b. ss-owców do walki przeciwko grec­
kiej armii demokratycznej. Rekruci otrzymują 300 marek miesięcznie, 
a ich rodziny są zaopatrywane w towary amerykańskie.

Wzrost wpływów komunistów w Austrii
wykazują wybory do rad zakładowych

MOSKWA, 29.11 (PAP). — Jak 
oświadczył minister Bevin na 
czwartkowym posiedzeniu konfe-. 
rencji londyńskiej, zdaniem delega 
cjl brytyjskiej roszczenia teryto­
rialne wobec Niemiec ze strony 
ich sąsiadów — z wyjątkiem Fran­
cji — winny być przekazane do 
rozpatrzenia specjalnej komisji 
ekspertów.

Komentator polityczny Tassa 
zwraca przy tym uwagę, że cha­
rakterystyczne jest, iż Bevin nie 
wspomniał bezpośrednio o granicy 
polsko - niemieckiej. Jednakże włą 
czywszy Polskę do rzędu państw, 
których roszczenia terytorialne ma

ją być rozpatrzone przez wspo­
mnianą komisję, Bevin dowiódł
tyrn samym swego zamiaru odstą­
pienia od realizacjiv postanowień 
poczdamskich w tej sprawie. Ko­
mentator Tassa przypomina, że 
rząd brytyjski nie tylko brał udział 
w przyjęciu uchwal poczdamskich 
o granicy polsko-niemieckiej, lecz 
zwrócił się jeszcze w roku 1944 
ze specjalną notą do ówczesnego 
rządu polskiego, w której zawia­
domił, że będzie popierał tę linię 
graniczną pomiędzy Polską a Niem 
ćami, jaka w rzezywistośei została 
następnie przyjęta w Poczdamie.

WIEDEŃ, 29.11 (Telepreas). — Już 
pierwsze wybory do rad zakłado­
wych, które nastąpiły po przyjęciu 
przez Parlament ustawy o reformie 
waluty, wykazują wszędzie , wzrost 
mandatów komunistów i listy Jedno,ś 
ci.

Wyniki wszystkich, przeprowadzo - 
nych, do 15 listopada wyborów do rad 
zakładowych w całej Austrii, które 
zostały ogłoszone w prasie, zniweczy 
ły również nadzieje na wywołanie roz 
łamu w ruchu robotniczym, jakie ży­
wili prawicowi przywódcy socjalistycz 
ni.

Według cyfr ogólnych, w 641 przed 
siębłorstwach wybrano 3056 rad zakła­
dowych, przy tym na listy Jedności 
(zw. zaw., listy imienne i listy komu­
nistyczne) wypadło 1175 ttRmdatów, 
czyli 38,5 proc.

Listy Partii Socjalistycznej uzyska­
ły 1779 mandatów, czyli 58,2 proc., a 
Partia Ludowa 102 mandaty, czyli 3,3 
proc.

Największy „ sukces odniosły listy 
Jedności. Liczni socjaliści figurujący 
na tych listach, &ie usłuchali rożka - 
zów przywódców swej partii. Było ich
przy tym tak wielu, że kierownictwo 
partyjne nie może wobec nich zasto 
sować sankcji.

Wczoraj robili eksperymenty na ludziach
dziś a p e lu jq  do sum ien ia  „cyw ilizo w a n e g o  ś w ia ta “

Bezczelne wystąpienie lekarzy niemieckich
NOWY JORK, 29.11 (PAP). Amery 

kańskie koła lekarskie zarzucone zo­
stały publikacją, wydaną przez nie­
miecką izbę lekarską w Bad Nauheim 
(strefa okupacyjna USA).

Publikacja ta, apelując do „sumie­
nia całego cywilizowanego świata“, 
wzywa amerykańskie koła lekarskie 
do akcji na rzecz zakreślenia długoter 
minowej polityki żywnościowej dla 
Niemiec orzez zwycięskie mocarstwa.

Podkreślając, że odezwa ta jest rów­
nież kolportowana w szeregu innych 
krajów sojuszniczych, dziennik „PM“ 
przypomina uchwałę tegoroczną Świa­
towego Związku Lekarzy, w której 
postanowiono nie dopuścić do tej orga 
nizaeji lekarzy niemieckich.

Warunkiem zmiany tej decyzji jest 
publiczne potępienie przez niemiecki 
świat lekarski zbrodni lekarzy nie­
mieckich w czasie ostatniej wojny.

»Wolna i niepodległa Erecja 
jest moim idealem«
Przysięga armii Markosa

ATENY, 29.11 (TELEPRESS). Ógfo 
szono niedawno tekst przysięgi skła­
danej przez żołnierzy powoływanych
do greckiej armii demokratycznej. 
Tekst ten brzmi:

„Ja syn ludu greckiego, bojownik 
greckiej armii demokratycznej, przy­
sięgam walczyć z bronią w ręku i po 
święcić krew moją a nawet oddać 
życie dla wypędzenia każdego obce­
go okupanta z ziemi greckiej, wyko­
rzenić wszelkie ślady faszyzmu oraz 
zapewnić niezależność narodową i nie 
zawisłość terytorialną mej Ojczyzny. 
Bronić i zabezpieczać demokrację, ho 
nor, pracę, dobrobyt i postęp mego 
ludu.

Przysięgam być dobrym wojowni

kierA,® żd^y^liriawShyfti żołnierzem, 
wykonywać wszelkie rozkazy mych 
przełożonych, dawać posłuch wszyst- 
rkiih| ̂ Óifcćdfiióm3]: przepisom i chronić 
tajemnice demokratycznej armii grec 
klej.

Przysięgam, że będę unikał wszel 
kich czynów, które mogłyby naru­
szyć moją godność jako jednostki, lub 
jako członka Armii Demokratycznej,

Ideałem moim jest wolna i niepo­
dległa Grecja, dla służenia tej idei 
poświęcam moją broń i moje życie .

Gdybym kiedykolwiek popełnił 
przestępstwo, niech potępienie mej 
Ojczyzny, nienawiść i potępienie ze 
strony mego ludu spadnie na mnie“ .

10 hektarów ziemniaków wy marzło
z winy administratora
Mogło to się zdarzyć tylko w majątku Górki

Lud grecki nienawidzi faszystów
przyznaje Sofulis po podróży inspekcyjnej
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dla-młodzieży
republikańskiej Hiszpanii

MEXICO CITY, 29.11 (PAP). Komi j 
sja spraw zagranicznych UNESCO u- j 
chwaliła rezolucję w sprawie pomocy j 
hiszpańskiej młodzieży szkolnej i aka- 1 
demlckiej na emigracji. Rezolucja ta, 
wniesiona przez Urugwaj, uzyskała m. 
in. poparcie Polski.

Hiszpańscy republikanie 
działają i

PARYŻ, 29.11. (PAP).
Donoszą z Hiszpanii, że w miejsco­

wości Lancha de Cenes koło Grenady | 
tioszło do poważnych starć pomiędzy ! 
hiszpańskimi republikanami a policją, i 
Komunikat urzędowy stwierdza, że o- | 
bie strony poniosły strat I

PARYŻ, 29.11 (PA P ). -  Agencja prasowa EAM  donosi z Aten, 
ze powrócił tam z podróży inspekcyjnej po północnej Grecji premier 
Sofulis. Na konferencji prasowej oświadczył on, że najbliższa zima 
zapowiada się bardzo ciężka dla wojsk rządowych. Najprzykrzejsze 
— powiedział Sofulis — jest jednak to, że żołnierze oddziałów rzą­
dowych czują się izolowani w społeczeństwie. Można stwierdzić ot­
warcie — dodał Sofulis — że ludność, a w pierwszym rzędzie miesz­
kańcy Aten nie okazują należytego zrozumienia dla wysiłków żołnierzy.
RZYM, 29.11 (PAP). Rozgłośnia i 
greckiej armii demokratycznej w 1 
ostatnim komunikacie na temat 
działań tej armii donosi, że w Ska 
loti (Tracja) oddziały monarcho- 
faszystowskie usiłowały wyprzeć 
siły demokratyczne z zajmowanych 
pozycji. Po 3-godzinnej walce nie- 
przyjaciel musiał wycofać się, po-) 
zostawiając 5 zabitych, 10 rannych j 
i 4 jeńców oraz wielką Ilość ma­
teriału wojennego. Wojska demo- ‘ 
kratyczne straciły dwóch zabitych 
i J  rannych \

w  tymże dniu oddział armii de­
mokratycznej przedostał się do 
miejscowości Perroti i skonfisko­
wał mienie znanych kolaborant- ! 
nistów. i

Siły demokratyczne zaatakowały 
miejscowość Pepa koło Setres. Roz 
winęła się zaciekła bitwa. Nie­
przyjaciel pozostawił na placu bo­
ju 20 zabitych, licznych rannych i 
znaczną ilość materiału wojenne­
go. Straty wojsk demokratycznych 
wynoszą 4 zabitych i 7 rannych.

Dwa bataliony monarcho - fa­
szystowskie, wspierane przez arty­
lerię i lotnictwo, zaatakowały woj­
ska demokratyczne koło Grevena
'Macedonia), usiłując otoczyć je.

Mimo przewagi liczebnej, nie­
przyjaciel po 7-godzinmej walce 
emus zony został do pośpiesznego
odwrotu, tracąc 46 zabitych i 59 
rannych. Straty wojsk demokra-

tycznych wyniosły 10 zabitych 
16 rannych.

W rejonie Yoyon (Macedonia za­
chodnia) 2 kompanie rządowe sto­
czyły walkę z oddziałami demokra 
tycznymi. Straty nieprzyjaciela wy 
noszą 28 zabitych 1 35 rannych, 
straty armii demokratycznej — 2 
zabitych i 5 rannych.

PARYŻ, 2.9.11 (PAP). — Agencja 
prasowa EÁM komunikuje, że sąd 
doraźny w Salonikach skazał na 
śmierć 17 demokratów greckich. 
12 innych osób w tym 3 kobiety ska 
zano na śmierć w miejscowości 
davalía

PAR,Vż, 29.11 (PAP). — Jak do­
nosi z Aten agencja France Pres- 
se, tamtejszy sąd wojskowy ska­
zał jedną osobę na karę śmierci.
3 na dożywotnie więzienie oraz 
30 na różne kary więzienia za u- 
iziai w manifestacji przed mini- 
iterstwem zdrowia w Atenach, 
podczas której skazani wznosili 
ikrzyki antyrządowe. Sąd wojsko­
wy w Laryssie skazał na śmierć
4 powstańców

Majątek Górki, położony na terenie 
powiatu elbląskiego, stanowi swojego 
rodzaju unikat. W majątku tym bo­
wiem jeszcze przed paru dniami znaj­
dowało się przeszło 10 ha niewykopa- 
nych ziemniaków, co w  przeliczeniu 
na miarę wagową, równa się 1.800 me 
trów.

Okoliczni mieszkańcy niejednokrot­
nie zwracali uwagę administratora, że 
na skutek jego niedbalstwa marnuje 
się dużej wartości plon rolny, ten jed­
nakże wszelkie uwagi zbywał beztro­
sko i obojętnie.

Tłumaczył, że w majątku brak rąk 
do pracy, że meldował o tym centra­
li, że ta ma postarać się o ludzi itp.

Tłumaczenia te, jeśli weźmiemy pod 
uwagę przeszłość administratora, na­
bierają specjalnego wyrazu. Jest to bo 
wiem ujawniony w  czasie ostatniej am 
nestii NSZ-owiec, b. obszarnik, który 
nie przebiera w środkach, by szkodzić 
odbudowującej się z trudem gospodar­
ce rolnej.

Agenci wyw iadu U SA
dyrygują kampanią 
antyrobotniczą w Chile

NOWY JORK, 29.11. (Obsł. wł.).
Do Chile przybyła grupa agentów 

wywiadu amerykańskiego, której za­
daniem jest kierowanie kampanią an 
tykomunistyczną i walką z ruchem 
robotniczym, przeciwstawiającym się 
rządom monopoli imperialistycznych. 
Przedstawiciele firm amerykańskich 
w przemyśle kopalnianym złożyli pre 
zydentowl Videla memoriał, w któ­
rym domagają się zredukowania po­
datków płaconych przez firmy ame 
rykaóskie w Chile oraz wprowadze­
nia ustawy antystrajkowej, analo­
gicznej do ustawy Tafta-Hartley‘a.

Bo przecież mimo dużych trudności 
tej samej natury, co i w Górkach, in- 

! ne majątki, a nawet drobni rolnicy, 
zdołali wykonać całkowicie swoją pra­
cę, korzystając z akcji społecznej, ja­
ką zorganizował Związek Samopomo­
cy Chłopskiej pod hasłem „Ani jeden 
ziemniak i burak zmarznięty w ziemi“.

Administrator majątku Górki był 
dokładnie poinformowany o przepro­
wadzanej akcji społecznej, w której 
brała udział młodzież ze szkół przy­
sposobienia przemysłowego, robotnicy 
wielu zakładów pracy i wojsko oraz 
samochody wielu instytucji. Pan ad­
ministrator nie raczył zwrócić się do 
organizatorów o to, by i w jego ma­
jątku przeprowadzono społeczną akcję 
kopania.

Na majątek Górki i jego administra
ęję właściwe władze powinny zwrócić 
baczniejszą uwagę i pociągając win­
nych do odpowiedzialności, zapobiec 
na przyszłość podobnym karygodnym 
wypadkom. Nie można tolerować szko 
dników, którzy celowo niszczą artyku- 
iy, niezbędne dla aprowizacji ludzi 
pracy. (m)

Piąć lai
za szeptana propagandę

Za rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości, szkodliwych dla Państwa 
Polskiego, Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Łodzi skazał Ryszard*.Grabowskiego 
na 5 lat więzienia.

300.000 ton zboża
dał już podatek gruntowy

/płaty podatku gruntowego w zie- 
Jodach rozwijają się nadal po- 

! 'nie na terenie całego kraju. W 
im u 25 listopada br. dostawy zbóż 
przez rolników i majątki ziemskie do 
punktów zsypu przekroczyły 300 ty*, 
ton. Nasilenie wpłat wzrasta.
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T- J A N C Z Y K
Prezes Powsz. Sp. Spoż, w Łodzi

P R Z E B U D O W A  S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I
warunkiem uspołecznienia handlu

..Jesteśmy młodym krajem, który 
Zmienia swoją organizację, który uczy 
się życia, który nie trzyma się kost- 
niejących form i który nie znosi prze­
żytków".

To  krótkie zdanie, wyjęte z prze­
mówienia Min. H. Minca na zebraniu 
Plenum Zarządu Związku Samopomo i 
ty Chłopskiej, musiało być powiedzia 
°e na tle szeroko prowadzonej dysku­
sji w prasie, na zebraniach politycz- 
nych, a przede wszystkim na zebra­
niach spółdzielczych, na temat przebu 
dowy struktury spółdzielczości w Pol 
sce.

Po odzyskaniu niepodległości w cią 
9u około trzech lat budowaliśmy w 
scalonym tempie organizację spółdziel 
C2ą, stawiając przed nią szereg zadań 
zóżnorakiego ciężaru gatunkowego, za j 
dań aktualnych narzucanych w spo­
sób gwałtowny przez sytuacje gospo- ■ 
darcze, jakie powstawały na tle wy­
magań odbudowy i aprowizacji zni­
szczonego przez wojnę kraju, przy jed 
doczesnym wykształceniu nowych 
iorm politycznych i gospodarczych, 

^szyątkich dziedzin życia narodowe­
go.

W  tym gwałtownym pędzie budo­
wy gmachu spółdzielczości nie wszyst 
kie piony i poziomy zostały zaplano­
wane w  sposób całkowicie konstruk­
tywny, w sposób określający logikę i
'■'elowość budowli. Konkretne zadania

1
9ospodarcze pociągnęły za sobą pię-

„Dotąd była inna organizacja spół 
dzielczości — może być, że ta organi 
zacja przez pewien czas była dobra i 
miała sens. Ale się już przeżyła, czu­
jemy to wszyscy, że się przeżyła, a 
obrona przeżytków nie ma u nas żad­
nych szans powodzenia".

Dyskusja wyłoniła już konkretne po 
glądy na przyszłą strukturę. N ie może 
mieć miejsca nadal dotychczasowe roz 
proszkowanie spółdzielni. Zwłaszcza 
na terenie wiejskim. Drobne spółdzie- 
lenki wiejskie, które pozostawione sa­
mym sobie nie będą nigdy wyrazem 
postępu, muszą zostać związane w sil 
niejsze organizmy, co wzmocni ich si­
lę gospodarczą, zaoszczędzi sumę pra 
cy ludzkiej, wpłynie na skrócenie dro 
gi towarowej między producentem a 
konsumentem. Gminne spółdzielnie

Sam. Chł. jednocząc dotychczasowe 
drobne sklepiki spółdzielcze, na szczeb 
lu powiatowym stworzą własny orga­
nizm gospodarczy w postaci Powiato­
wych Związków, które opierając się 
na włączonych do nich spółdzielniach 
rolniczo - handlowych, będą prowa­
dziły nie tylko pracę organizacyjną — 
dla gminnych spółdzielni, lecz i nor­
malną działalność handlową w opar­
ciu o magazyny, składy, bocznice ko­
lejowe i transporty.

Przy pomocy tych środków tech­
nicznych Związek Powiatowy powi­
nien załatwiać sprawę zaopatrzenia 
wsi w maszyny rolnicze, nawozy sztu 
czne, materiały budowlane itp., a z dru 
giej strony — organizować dostawy 
artykułów produkcji rolniczej do
miast.

W  sytuacji dotychczasowej rozwój 
spółdzielczości był nierównomierny, 
jeżeli chodzi o poszczególne jej rodza­
je. Aby zapewnić poszczególnym ty­
pom spółdzielń prawidłowe kierowni­
ctwo i dopomóc im w działalności go­
spodarczej muszą powstać odpowied- 
iie centrale spółdzielcze, wyposażona 
w uprawnienia zapewniające maksi­
mum decyzji i sprawności. A  więc —- 
spółdzielnie spożywców na przykład 
zostaną zgrupowane we własnej cen­
trali gospodarczej, kierowanej przez 
nieliczny, lecz fachowy zarząd i nad­
zorowanej przez własną radę nadzor­
czą. Takie centrale muszą powstać dla 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska", 
spółdzielni pracy, spółdzielni mle­
czarskich, spółdzielni ogrodniezó-wa- 
rzywniczych itd. Tego rodzaju specja­

lizacja jest koniecznym warunkiem go 
spodarki planowej.

Wybitnym podkreśleniem specjali­
zacji spółdzielczej będzie prowadzenie 
przez centralę działalności nie tylko 
gospodarczej, lecz i rewizyjnej. W  ten 
sposób całość zagadnień każdego z ty 
pów spółdzielni zostanie zogniskowa­
na w jednej,, organizacji.

Łączenie spółdzielni „dołowych“ w 
silniejsze jednostki z jednoczesnym 
specjalizowaniem central spółdziel­
czych zmniejszy dotychczasowe dys­
proporcje organizacji spółdzielczej 
między górą a dołem, zapewni wielo­
stronny rozwój przede wszystkim spół 
dzielni. Umocni to pozycję spółdziel­
czości i umaźliwi mobilizację sił w wal 
ce o uspołecznienie handlu.

Wróg jest tylko na prawicy
Z m ie rz a m y  polską drogą I Zb liżen ie  ideologiczne

,, tyzenia się poszczególnych członów 

organizacji w  sposób umożliwiąjąęy, 
kwestionowanie myśli przewodniej.

tyfc , ... ■■ 11 ■ ■ t
Olbrzymia machina spółdzielcza W 

^których wypadkach zaczęła zawo­
dzić przez zanadto skomplikowane po 
'•viązanie poszczególnych trybów i u- 
zależnienie ich od jednego ośrodka dy 
pozycyjnego.

W  praktyce okazało się, że dalsza 
rozbudowa spółdzielczości natrafia na 
Wielkie trudności ze względu na dys­
proporcje pomiędzy rozbudową cen- 
trald gospodarczej, a rozbudową spół­

dzielni terenowych, które z natury 
rzeczy są podwaliną i ostoją całego 
ruchu spółdzielczego. Ogólno - krajo­
wa centrala, przy pomocy Państwa, 

•rdzielającego jej kredytów, upraw- 
rrrań, a nawet wręcz monopoli, rozwi­
nęła aparat w sposób niedostatecznie 
! flrany z organizacjami, którym miała 

9°spodarczo patronować i służyć. Z  
izdnej strony działa w Polsce potęż- 
nu organizacja hurtowa i wytwórcza, 

Okrojona na miarę lewiatana, z dru- 
zaś członami tej organizacji było 

nrrowie organizacji spółdzielczych, 
lubych gospodarczo, niedorozwinię­
tych organizacyjnie, nie przedstawia­
jących większej wartości z punktu wi­
dzenia celowej i planowej gospodarki 
°9ólnej. Stąd niektóre akcje gospodar 
C?e> mające być przeprowadzone w 
skali ogólno-państwowej przez ąparat 

sPółdzielczy, musiały zawieść na 
S2czeblu półhurtu lub detalu. Brak lo- 
S'cznego i ścisłego powiązania, wy- 
taZającego się między innymi i w tym,

każda, najdrobniejsza nawet spół- 
G ien k a  stanowiła jakby odrębne 
Państewko, postawił pod wielkim zna 

zapytania sprawność działania.

trzeba sobie jasno i wyraźnie po- 
''dedzicć, że okres gwałtownego, a jed 

Wcześnie bezpłanowego budowania 

sPółdzielczości minął. Obecnie musimy 
^ lak usystematyzować, żeby popra- 
VV*d Wszelkie błędy dotychczas popeł- 
ni°ńe. Nastawić ją na dalszą sprawną

potęgowaną działalność, bo stan do
tych,

W
do socjalizm u

YN IK I dotychczasowej współ­
pracy PPS i PPR w  wojew. 
warszawskim oceniam dodat­

nio. Od chwili zawarcia umowy nastą 
piło jeszcze większe wzmocnienie 
współpracy, które znalazło swoje po­
zytywne odbicie w szeregu wspólnie 
przeprowadzonych akcji. Zaliczam do 
nich w  pierwszym rzędzie zwycię­
sko przeprowadzoną kampanię wy­
borczą, . która przyniosła sromotną

Prawica socjalistyczna nie wycią­
gnęła wniosków z niesławnej minio 
nej działalności, lecz w  dalszym cią­
gu spełnia rolę wasala kapitalizmu i 
imperializmu.

Musimy na każdym kroku zwal­
czać w naszych szeregach odchyle­
nia prawicowych socjalistów, jako 
nie mających nic wspólnego z so-

Zjednoczymy szeregi lewicy socja­
listycznej,,; aby. wspólnie ązs partiami 
komunistycznymi dążyć do realizacji 
socjalizmu.

W  końcu tow. Dobrowolski wyra­
ża przekonanie, że Kongres PPS przy 
niesie dalsze wytyczne do pogłębienia 
współpracy z PPR.

Tak. jak dotychczas współpracowa 
liśmy w wojew. warszawskim, tak na­
dal będziemy wspólnymi siłami zwal­
czać wszelkie trudności, dla podnie­
sienia bytu mas pracujących i odbu­
dowy kraju, zmierzając polską drogą 
do socjalizmu!

zacieśn ia  jednolity front
Zr o z u m i e n i e  znaczenia umo­

wy o wspólnym działaniu 
PPR i PPS znalazło pozytyw­

ny oddźwięk w szeregach naszej 
Partii — mówi tow. Julkm Tokar­
ski — sekretarz Warszawskiego 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej 
Partii Robotniczej.

— Z  zadowoleniem mogę stwier­
dzić fakt, że na przestrzeń! ihMió- 
nego roku nie zanotowaliśmy po- 
ważniejszych przejawów sekciaf- 
skich w szeregach naszej Partii, 
utrudniających’ współpracę z PPS. 
Świadczą o tym dotychczasowe po­
zytywne wyniki, jakie w rezultacie 
realizacji umowy osiągnięto.

Zgodną i owocną współpracę obu 
Partii w województwie warszaw­
skim starały się zakłócić elementy 
WRN-owskie. Fakty antyjednolito- 
frontowych wystąpień w rodzaju 
tow. Korcza i jemu podobnych w 
Żyrardowie i Płocku świadczą, że

nie zostały wyeliminowane do koń­
ca próby rozbicia jedności klasy 
robotniczej i współpracy naszej 
Partii z PPS.

— Podkreślam — mówi tow. T o ­
karski — że wojewódzka organiza­
cja PPS doceniła wagę i znaczenie 
jednolitego frontu klasy robotniczej, 
świadczą, o tym .poważne osiągnię­
cia współpracy wojewódzkich orga­
nizacji PP R  i PPS

Dobrowolski
PPS

klęskę reakcji z Mikołajczykiem na 
czele, przeprowadzenie walki ze spe­
kulacją, rozwinięcie współzawodnic­
twa pracy w Zakładach Żyrardow­
skich, Państw. Fabr. Sztucznego Jed­
wabiu w  Chodakowie i Państw. Za­
kładach Inż. „Ursus“ , przeprowadze­
nie blisko 1.000 wspólnych zebrań na 
wszystkich szczeblach organizacyj­
nych, wspólne szkolenie członków 
obydwu partii w  Żyrardowie, Gosty­
ninie i Pruszkowie, co przyczyniło się 
do zbliżenia ideologicznego i wreszcie 
nie mniej ważne zagadnienie: usuwanie 
z szeregu partii elementów W R N - 
owskich i antyjednolitofrontowych.

Poprzez dalsze pogłębienie zbliże­
nia ideologicznego i usuwanie z szere­
gów partii tych, którzy nie rozumieją 
konieczności wspólnego działania ca­
łej klasy robotniczej, uważam, że w 
przyszłości dojdzie do jedności orga­
nicznej PPS i PPR.

W  dalszej części swych wywodów 
tow. Dobrowolski stwierdza, że

działalność prawicy socjalistycz­
nej ocenić należy jako reakcyjną i 
nie mającą nic wspólnego z intere­
sami klasy robotniczej:

Prezydent Bierut wyraża uznanie
pracownikom Państwowej Fabryki Aparatów Radiowych

27 listopada w Belwederze, naczel­
ny dyrektor Centralnego Zarządu 
Przemyski Elektrotechnicznego, inż. 
Żarnecki, wręczył w imieniu pracow­
ników Państwowej Fabryki Odbiorni 
ków Radiowych w Dzierżoniowie no­
wy, polskiej produkcji, aparat radiowy 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. Ob. 
Bolesławowi Bierutowi.

Prezydent osobiście sprawdził dzia­
łanie aparatu i stwierdził, że jest bez 
zarzutu, ma doskonały i czysty odbiór 
i wyrazi! radość, że już produkujemy 
tej klasy radioaparaty.

Poinformowany, że pierwszymi, któ 
rzy zostali obdarowani polskimi apa­
ratami typu „Aga“, był górnik Win­
centy Pstrowski i prządka, Bronisła­
wa Leonezuk — przodownicy pracy, 
Prezydent z uśmiechem pochwali! tę 
kolejność, mówiąc, że oni, jako twór­
cy nowych metod pracy, słusznie za­
służyli na pierwszeństwo.

W dalszej rozmowie Prezydent in­
formował się o zamierzeniach produk 
cyjnych w zakresie lamp radiowych i 
o możliwościach obniżenia cen apara­
tów. Położył nacisk na konieczność 
przyśpieszenia produkcji odbiorników'

popularnych, które ze względu na 
swoją cenę, mogłyby jak najszybciej 
dotrzeć do szerokich mas robotniczych 
i chłopskich, nim masowa produkcja 
radioaparatów wysokiej klasy stanie 
się dostępna dla świata pracy.

Robotnikom Fabryki w Dzierżonio­
wie, Ob. Prezydent przekazał nastę­
pujące słowa:

„Wyrażam uznanie pracownikom 
Państwowej Fabryki Aparatów Ra­
diowych za to, że zdołali w tak krót 
kim czasie osiągnąć tak dobry po­
ziom jakościowy produkcji przy te­
go typu wysokiej klasie aparatów. 
Chcę, aby zespół tej fabryki uświa­
domił sobie, jak niezwykle ważną 
rzecz robi dla podniesienia kultury 
społecznej. Nie tylko naukowiec, mu 
zyk, artysta czy poeta pracuje dla 
dobra kultury, nie mniejsze znacze­
nie ma dla sprawy upowszechnienia 
kultury funkcja radioaparatu, która 
udostępnia dzieła ich talentu ma­
som. Niech więc robotnik, produku­
jący ten sprzęt ma poczucie, że on 
też swoją pracą dźwiga wzwyż pol­
ską kulturę, co jest najważniejszym 
zadaniem naszego ustroju“ .

— Ze szczególnym zadowole­
niem podkreślam, że na wspólnym 
posiedzeniu Warszawskich W oje­

wódzkich Komitetów PPR i PPS 
ocena powstania Biura informa­
cyjnego i międzynarodowej sytua­
cji politycznej była zgodna.
Tow. Tokarski z kolei omawia 

zagadnienia wspólnego szkolenia i 
zbliżenia ideologicznego. Wspólne 
szkolenie członków Partii w na­
szym województwie stanowi naj­
słabszy punkt w realizacji umowy. 
Za mało czyniono wysiłków w kie­
runku zbliżenia ideologicznego człon 
ków obu Partii.

Tow. Tokarski wyraża nadzieję, 
że odbywające się obecnie zebra­
nia na fabrykach, w miastach i 
miasteczkach województwa war­
szawskiego z okazji rocznicy podpi­
sania umowy, przyczynią się do 
jeszcze większego pogłębienia współ 
pracy między obydwiema partiami, 
wzmocnią jeszcze bardziej czujność 
przeciwko elementom antyjednolito- 
frontowym i przyczynią się do zbli­
żenia ideologicznego.

^czasowy
ty rozwój. Tak o

H. Minc:,

całkowicie hamuje dal- 
tym mówi Min.

Jednolity front-gwarancją niepodległości
i suwerenności  Polski !

W rocznicą umowy
o jedności działania
W związku z pierwszą rocznicą pod 

pisania umowy o jedności działania i 
współpracy między PPR i PPS odby­
ły się w stolicy., liczne uroczystości i 
manifestacje robotników w zakładach 
pracy, w przedsiębiorstwach i rubry­
kach.

Ponad kilkaset osób zgromadziło się 
w świetlicy Gazowni Miejskiej..

Zgromadzeni jednogłośnie przyjęli 
rezolucję, w której m. in. czytamy, że 
„jednolity front klasy robotniczej w 
Polsce stał się podstawowym czynni­
kiem pogłębienia i umocnienia ustro­
ju Demokracji Ludowej“ .

Ponad tysiąę osób obecnych było na 
wiecu zorganizowanym przez; dzielni­
cę Ochota.

Zebrania poświęcone pierwszej rocz 
nicy zawarcia umowy, odbyły się rów 
nież w szeregu innych zakładów pra­
cy m. in. w Państwowej Fabryce Ka­
rabinów im. gen. Świerczewskiego 
(Gerlach), Norbiinie, Spółdzielni Wy­
dawniczej „Czytelnik“, w Resorcie 
Zdrowia, Polskim Radio Fabryci Bor 
kowscy“ , Zakiadzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych, fabryce „Marciniak“, Pań - 
stwowej Drukarni Nr 1 i wielu innych.

9 - ń d i ±

W dniu 27 bm. na terenie Łodzi i 
woj. łódzkiego odbyło się szereg współ 
nych zebrań kół Polsk. Parti Robotni­
czej i Polskiej Partii Socjalistycznej, 
poświęconych rocznicy zawarcia umo­
wy o współdziałaniu obu partii.

W uchwalonych rezolucjach zgroma 
dzeni stwierdzili, że jedność działania 
obu partii robotniczych doprowadziła 
do całkowitego rozgromienia reakcyj­
nego podziemia w kraju, jak również 
przyczyniła się do całkowitej norma­
lizacji życia Polski, usuwając od wpły 
wu na losy kraju elementy reakcyj­
ne, dążące do uzależnienia Polski od 
wpływów reakcji i kapitału między­
narodowego. W licznych wypowie - 
dziach, zarówno członkowie PPS, jak 
i PPR wypowiadali się za dalszym za 
cieśnieniem współpracy obu partii.

f t e i l o w l c e
- ■ \ v.

W śląskich zakładach pracy odbywa 
ją się wiece górników i hutników po 
święcone rocznicy podpisania umowy
0 jedności działania PPR i pps oraz 
omówieniu osiągnięć jednolitego f » n  
tu partii robotniczych na wszystkich 
odcinkach odbudowy kraju.

W wiecu załogowym, jaki odbył się 
w hucie „Bobrek" w Nowym Bytomiu 
wzięło udział ponad 1.500 hutników.

W czasie wiecu w kop. „Bytom“, po 
przemówieniach delegatów władz wo 
jewódzkich PPR i p p s  zebrani górni 
cy uchwalili rezolucje w której m. in. 
stwierdzają, że o' jednolity front ro - 
betniezy, realizowany w praktyce roz 
biły się i rozbijają wszelkie zakusy 
wroga demokracji ludowej, zmierzają 
ce do wbicia klina między obie par - 
tie robotnicze. Wspólne wysiłki obu 
pdrtii, drogą współzawodnictwa pra­
cy przyczynią się do mobilizacji wysil 
ków najszerszych mas narodu w wal­
ce o potęgę gospodarczą Polski oraz 
umocnienie niepodległości i niezależ­
ności gospodarczej kraju.

Jednolity front umacnia i umacniać 
będzie pozycję Polski na arenie m ię­
dzynarodowej, jako siły walczącej we 
spół z innymi narodami w sojuszu ze 
Zw. Radzieckim o trwały pokój, o su­
werenność i niepodległość państw de­
mokratycznych

C w £ f m w s i e

W przeddzień rocznicy zawarcia 
umowy o jedności działania obu par­
tii robotniczych odbywają się w Gdań 
sku zebrania aktywów partyjnych, na 
których omawiane są szeroko i dysku 
towane doświadczenia pracy w duchu 
jednolitofrontowym ubiegłego okresu
1 osiągnięcia.

W dniu 27 bm. około 200 aktywi­
stów obu partii robotniczych, dzielni­
cy śródmieście zebrało się w świetlicy 
gazowni miejskiej.

Pierwszy sekretarz Komitetu Miej­
skiego PPR tow Sikora wygłosił refe 
rat polityczny, w którym podkreślił 
osiągnięcia klasy robotniczej w ipar- 
ciu o ruch jednolitof; ontowy. JeJnoli 
ty front—mówił tow. Sikora—wzinac 
nia siły klasy robotniczej, siły poi - 
skiego narodu i międzynarodowej de 
tnokracji.

Z kolei tow. Wiszniewski przema -
wiając z ramienia PPS podkreśla, te 
ruch robotniczy nie powinien być 
dzielony na partie. Ludzie pracy po­
winni być zorganizowani.,w jednej Ol 
nej partii robotniczej.
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Osiągnięcia i bolączki m. Sopotu
Obrady Miejskiej Mady Narodowej

Dnia 29 bm. odbyło się' 'w Sopocie bu bekonów, co podwyższy jej ren- 
plenarne posiedzenie Miejskiej Rady towność.
Narodowej. j Projektuje się reorganizację gospo-

S TA R Y  W O D O C IĄ G  JEST darstwa warzywno - rolnego i przesta 
„P R Z E P R A C O W A N Y “ wienie go na gospodarstwo mleczne.

Ze sprawozdania prezydenta miasta ] W  związku z tym będzie konieczne 
tow. Wierzbickiego za październik: zwiększenie uprawy pasz treściwych
wynika, że przedsiębiorstwa miejskie 
jak wodociągi i kanalizacja, gazownia 
i ZO M  pracują deficytowo, ponieważ 
Zarząd Miejski nie podwyższa opłat 
za usługi. Wodociągi i kanalizacja zbu 
dowane 75 lat temu i obliczone na 
dwadzieścia .kilka tysięcy mieszkań­
ców, zaopatrują obecnie 42 tysiące lu 
dzi. W  związku ze stałym zwiększa­
niem się ilości, ludności miasta powsta­
je obawa, że szczególnie w  miesiącach 
letnich- wyżej położone mieszkania nie 
będą miały wody. Konieczna jest za­
tem budowa nowego wodociągu. 
R Z E Ź N IA  PR ZYN O SI DOCHODY 

Wyjątkiem w przedsiębiorstwach 
miejskich jest rzeźnia, która przynosi 
dochody. Centrala Mięsna przystąpi 
aa terenie rzeźni w  grudniu do wyro-

dla bydła.
Sprawozdanie finansowe za rok 

1946 złożył przewodniczący Komisji 
Kontroli Społecznej, tow, Zbrzyski, 
Sprawozdanie wykazało celowość go 
spodarki Zarządu Miejskiego za rok 
1946.

M A ŁO  MIEJSC W  SZKOŁACH
Na tymże posiedzeniu złożono sprą 

wozdanie z działalności komisji oświa­
towej za okres od 1 maja do paździer 
nik 1947 r. Na terenie Sopotu znajdu­
je się obecnie 5 szkół powszechnych, 
9 przedszkoli, 1 publiczna szkoła za­
wodowa. 2 gimnazja ogólno kształcą­
ce i 2 licea dla dorosłych.

Przy państwowym gimnazjum i li­
ceum handlowym zorganizowane są 
kursy stenografii, księgowości i hand-

Goście jugosłowiańscy
zapoznali sę z zycem kuiiurainym Wybrzeża

Delegacja rządu jugosłowiańskie­
go, która niedawno podpisała umo­
wę o konwencji kulturalnej między 
Polską a Jugosławią w  Warszawie 
— bawiła w  dniach 26 i 27 bm. na 
Wybrzeżu. W skład delegacji wcho­
dzili: Jaksa Petrie, sekretarz komi­
tetu dla spraw nauki i szkół, Bora 
Jerković — członek komitetu dla 
spraw kultury i sztuki, Peter Ivko- 
vić — naczelnik dyrekcji dla spraw 
informacji 1 Viado Festlić, sekretarz 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Delegacji towarzyszył ob. Korze­
niowski -r- członek ambasady pol­
skiej w  Belgradzie.

Goście zwiedzili zabytki starego 
Gdańska, stocznie, katedrę w Oliwie 
i port w  Gdyni. Na Politechnice 
Gdańskiej przeprowadzili rozmowy 
z profesorami i młodzieżą jugosłop 
wiańską, studiującą na Wydziale Bo 
dowy Okrętów. Między innymi go- 
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TEATRY
Teatr Miejski „Wybrzeże“, Gdynia. Dziś

I codziennie „Balladyna".
Teatr Kameralny „Wybrzeże“ (Dom Ma­

rynarza). Dziś i codziennie „Genewa 
Paęuls 10".

REPERTUAR KIN
Gdynia — Marynarki Wojennej — „Ko­

nik Garbusek".
Chylonia — Promień — „Czarodziejski

kwiat".
Grabówek — „Fala" — „Skandal".
Sopot — polonia — „Zwycięzcy stepów". 
Sopot — Bałtyk — „Wesoły sublokator". 
Wrzeszcz — Bajka — „Wiosna".
Wrzeszcz — Capitol — „Baryłeczka“ . 
Gdańsk — Światowid — „Carrie kłamie. 
Oliwa — Polonia — „Mściwy jastrząb". 
Wejherowo — Świt — „Kopciuszek". 
Słupsk — Polonia — „Synowie“ .
Kartuzy — Kaszub — „Wesoły pensjo­

nat“ .
Lembork — Fregata — „S zuchów". 
Tczew — Wisła — „Dusze nieujarzmio 

ne".
-----o-----

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ
na niedzielę, 30 listopada 1947 r. 

na fali 1.054 m.
a literacka (lok.). 11.30 — Przekrój tygod- 

8.00 — Dziennik poranny. 11.00 — Audy- 
nia (tok.). 12.03 — Poranek symfoniczny. 
Transmisja z Katowic. 13.30 — „powstanie 
Listopadowe" — feliet-n z cyklu „Między 
dawnymi i nowymi laty". 14.40 — „Warsza­
wianka“ , słuchowisko według Stanisława 
Wyspiańskiego. 15.25 — Audycja dla wsi. 
1) „O powstaniu listopadowym" pog. mgr 
Zygmunta Młynarskiego, 2) Muzyka. 15.55— 
Koncert Polskiej Kapeli Ludowej pod dyr. 
Feliksa Dzierżanowskiego. 16.35 — „Jak 
Koszałek Opałek uśpił Marysię", audycja 
słowno-muzyczna dla dzieci młodszych. 
17.00 — „Podwieczorek przy mikrofonie". 
Transmisja z Wrocławia. 19.20 — Najcie­
kawsze audycje (lok.). 19 25 — Koncert ży- 
zeń (lok.). 19.45 — Informacje miejscowe 
(lok.). 20.00 — Dziennik wieczorny. 20.50 — 
Wiadomości sportowe. 21.00 — Transmisja 
do Czechosłowacji w ramach koncertów 
ymtennych. 22.50 — Wiadomości sportowe
ogólnopolskie i zagraniczne. 23.00 — Ostat­
nie wiadomości. 23.55 — Z ostatniej chwili.

DY2UUY APTEK 
od 29.11 do 5.12. 1947 r.

Gdańsk — Apteka Morska. 
Gdańsk-Wrzcszez — Apteka Kaszubska. 
Oliwa — Apteka pod Lwem.
Sopot — Apteka kłowa.
Gdynia — Apteka Centralna i Apteka 

Świętojańska.
-----o-----

NUMERY rELEHONóW STRAŻY POŻARNE)
Odartsl, -  31-334 . 81-33».
Wrzeszcz -  41-332. tl-333. «2-264.
Orunia -  31-336 
Oliwa -  62-622.
\o»v Porl -  42-222

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI
„GŁOSU W YBRZEŻA" 

idańsk. Pi Armii Czerwonej 1, 
313-72 Redaktor naczelny przyj 

e interesantów w dni powszedenie 
-i—13 •, . ar Z redakcji od 10 i -

‘Odział w Gdyni, I-ej Armii 41 
irowicMśka). lei. 2(4-72 ow .m H <

• “w od 12—13.

ŚWIECIDEŁKA Choinkowe pięknie broka- 
towane poleca wytwórnia Łódź Piotr­
kowska 112 . 267-B

B-38581- *

ście odwiedzili również artystów Wy 
brzeża i byli na przedstawieniu 
„3ałladyny“. (m)

-----o——

Kronika wypadków
UJECIE ZŁODZIEJÓW 

KOLEJOWYCH
Straż Ochrony Kolei doprowadziła 

do Komendy MO w Gdyni dwóch 
mężczyzn, którzy po zerwaniu plom­
by wyrzucili z jednego wagonu 2 
beczki z zawartością około 500 kg 
łoju, wysłanego z Gdyni przez firmę 
„Bacutil“ .

Posterunek kolejowy MO zatrzy. 
mał jedną kobietę, podejrzaną o 
kradzież zegarka, pierścionka i 
12.000 zł. (o )

ZA POSIADANIE BRONI
IV komisariat MO w Orłowie za­

trzymał Józefinę i Edmunda Rasmus, 
podejrzanych o posiadanie ł^oni. (o)

OBŁAWA NA WĘGLOKRADOW
! Trzeci Komisariat M. O. w Gdyni 
przeprowadził W tych dniach na tere­
nach kolejowych w porcie obławę na 
złodziejów węgla. Podczas obławy zo 
stał postrzelony ob. Głowiński,, pra­
cownik kolejowy. Dochodzenie ustali 
w jaki sposób kolejarz ten znalazł się 
na terenie obławy i z jakich powodów 
został postrzelony.

Funkcjonariusze Milicji zatrzymali
2 osoby. Posterunek Kolejowy M.O. 
podczas kontroli na dworcu zatrzymał 
za włóczęgostwo 7 osób, nie posiadają 
cych dokumentów, lub podejrzanych o 
kradzieże na kolejach. (o)

P ILNU fM Y MIESZKAŃ
W Gdyni ostatnio mnożą się kra­

dzieże. W dniu 26 bm. dokonano je­
dnocześnie kilku kradzieży mieszka­
niowych. Prawie we wszystkich wy­
padkach złodzieje zakradli się do mie 
szkań wieczorem, między 17 a 20. Z 
mieszkania ob. Sylwestra Jankow­
skiego, przy ul. Chylońskiej 28. skra 
dziono garderobę wartości 3 tysiące 
złotych przedwojennych. W mieszka­
niu ob. Kazimierza Downiuka (ul. Ar 
Ciszewskiego 23/3, złodzieje zabrali 15 
tys. zł., a z mieszkania ob. Antonie­
go Zaleśkiewicza (ul. Zygmunta Au­
gusta 6—-71) — portfel z 20 tys. zł i
3 obrączki. (o )

lu, obejmujące 220 osób. Ogółem do 
przedszkoli uczęszcza 726 dzieci, do 
szkół powszechnych 3428, do średnich 
ogólnokształcących 931, do średnich 
zawodowych 2369 i do akademickich 
2000.

Radny Urbanek, członek komisji o- 
światowej podkreślił, że budżet na o- 
światę wynosi w  Sopocie jedynie 6,4 
procent w  stosunku do 10 i 12 procent 
w innych miastach. Młodzież uczy się 
niejednokrotnie w bardzo złych wa­
runkach. Szkoły podstawowe nie ma 
ją świetlicy i nie dożywiają dzieci. Je 
szcze ponad 1300 dzieci znajduje się 
poza przedszkolami. Do Szkoły Hand 
lowej, która ma do dyspozycji tylko 
bardzo szczupły lokal, uczęszcza 1500 
uczniów. Jeśli w  najbliższym czasie 
szkoła ta nie otrzyma wolnego budyn­
ku POR, o który się już od dawna 
ubiega, trzeba będzie 500 dzieci usu­
nąć. Również szkoła krawiectwa i 
przemysłu galanteryjnego, skupiająca 
w  100 procentach element proletariac 
ki, znajduje się w bardzo złych warun 
kach. Lekcje mogą się odbywać jedy­
nie 3 razy w  tygodniu i trwają ze wzglę 
du na to po 12'godzin dziennie, co 
wpływa ujemnie na stan zdrowia ucz­
niów.

Z  ZOM-em COŚ N IE  
W  PO R ZĄD K U

Po sprawozdaniach odbyła się bar 
dzo ożywiona dyskusja. Niezrozur 
ły jest dla radnych deficyt ZO M  
ry pobierając 240 zł za wywó: 
sześciennego śmieci, powinien przy­
nieść przeszło milion zł dochodu. W o ­
bec 580 tysięcy zł wydatków, ZO M  
powinien wykazać rentowność, a jed­
nak tak nie jest.

W  dalszym ciągu dyskusji zwróco­
no uwagę na zły stan niektórych ulic, 
szczególnie Obrońców Westerplatte, 
Sobieskiego i Jarosława Dąbrowskiego. 
Stosy żużlu marnuje się, a można by

wym Sopotu, to jest to wina komisji 
oświatowej, która w  czasie uchwale- i 
nia budżetu nie podniosła żadnych
sprzeciwów. Komisje są po to, by po-
magały w  pracy Zarządu i gdyby tak j 
było istotnie, wiele mankamentów moż 
na by usunąć.

Tow . Zbrzyski stwierdził, że komi­
sja oświatowa winna dbać nie tylko o 
potrzeby szkolnictwa w sensie mate­
rialnym, ale i o kierunek wychowania. 
Z N P  nawrócił wprawdzie do tradycji 
demokratycznych, jednak zbyt pohop- 
nie byłoby twierdzić, że w  każdej szko 
le kierunek wychowania jest właści­
wy. Komisja oświatowa zbyt mało in­
teresuje się tym zagadnieniem i nie 
kontaktowała się z kołem rodziciel­
skim i organizacjami młodzieżowymi 
na terenie tych szkół. (a)

#

REJESTRACJA KART „U“ i Heleny Kamiński«] na temat ..ZdoW’ 
Wydział Aprowizacji Zarządu Mia i cze Wielkiej Rewolucji Rosyjskiej ^ 

sta Gdańska zawiadamia, że reje- Bolesława Polaka „Wrażenia z
strację kart „U” wyzna cieczki do ZSRR“ . W ubiegły czwaf' 
cza się w terminie do tek ob. Radosław Krajewski wygł°sl 
dnia 3 grudnia 1947 r. odczyt pt. „Światopogląd Słcwlan 

Rejestrację należy przedchrześcijańskich“ . Interesują^ 
przeprowadzić na pod- odczyt zapoznał zebranych z wier_ze; 
stawie marek kontrol- niami i obrzędami naszych prfójco^' 
nych z tych kart za od W dniu 11 grudnia odbędzie _ 
powiędnie miesiące, wieczór poezji rosyjskiej i polskie! 
Marki te zastąpią w da Na program złożą się występy zbiór® 
nym wypadku IV od- we, recytacje i deklamacje. \P'

zaopatrzenia rejestracyjne kart, ZNALAZŁY SIĘ MIESZKANIA
Ponadto Wydział Aprowizacji. Za- ! 

rządu Miasta Gdańska przypomina, 1 PRACOWNIKÓW
że termin rejestracji kart edzieżo- , Nadzwyczajna Komisja Mieszkam 
wych na IV  kwartał upływa z dniem w?’ w C1̂ SU niespełna
15 grudnia br. , ™ f?iąca pracL  ?  G,dy; ni tj. od 20 października 
„CZWARTKI” W TOW. PRZYJAŹNI do 15 listopada przy- 

POLSKO - RADZIECKIEJ j dzieliła dla pracuj ą- 
Dużym zainteresowaniem cieszą się ‘ cych 40 mieszkań oraz 

zorganizowane przez Towarzystwo 21 dokwaterowań. M.
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej odczy inn. mieszkania otrzy- 
ty czwartkowe. Odczy«» odbywają mali dwaj marynarze, 
się w  lokalu Towarzystwa we Wrzesz jeden rybak, 11 robot- 
czu przy Alei Rokossowskiego 22. O- niików fizycznych oraz robotnicy
statnio wygłoszone zostały odczyty pracownicy firm portowych. (o)

Całe społeczeństwo musi  w z i ą ć  udział
w  w a lc e  z e  s p e k u la e jq
Przeszkolenie członków Komitetów Otokowych w Sopocie

ila spraw walki ze spekulacją i na 
dużyciami podatkowymi. Udział w 

metra nim wziiih członkowie 28 komitetów 
blokowych m. Sopotu.

Pierwszy referat wygłosił płk Ana­
tol. Przedstawił on sytuację gospo­
darczą Stanów Zjednoczonych, w wy 
niku której kapitał amerykański u- 
siłuje zagarnąć rynki zbytu w Eu­
ropie, stwierdzając, że sytuacja w 
Polsce jest niewspółmiernie lepsza, 
w porównaniu z krajami na zacho­
dzie. Konieczna jest jednak wielko 
czujność, aby wyprodukowane dobro 
dochodziło rzeczywiście do rąk kon­
sumentów, a nie do spekulanta i pa- 

użyć go do załatania dziur w ulicach. 1 skarza.
Z kolei zabrał głos delegat Koml-

Dnia 25 bm. odbyło się w sali przyczyniły się wprawdzie do tego, 
M. R. N. w  Sopocie przeszkolenie j że każdy kupujący wie, ile ma zapła- 
członków komitetów blokowych, zor- | cić, wobec czego nieujawnianie cen 
ganizowane przez komitet miejski | oraz ukrywanie towaru stało się zja-

Służba zdrowia również nie odpo­
wiada t»wyi$i<?goin sanitarnym. W  O- 
środku Zdrowia, który udziela mie­
sięcznie 16 tysięcy porad, nie ma od­
dzielnej poczekalni przeciwgruźliczej i 
przeciwwenerycznej.

O  W Ł A Ś C IW Y  KIERUNEK  
W Y C H O W A N IA  M ŁODZIEŻY
Najwięcej uwagi poświęcono spra 

wozdaniu Komisji Oświatowej. Radni 
tow. tow, Banert i Klimczak podkre­
ślili, że jeżeli nie uchwalono budżetu, 
odpowiadającego potrzebom oświato-

sji Specjalnej, ob. Błażejewski. 
Stwierdził on, żę W; wynikał działania 
ustawy o zwalczaniu drożyzny, na­
stąpiła zniżka cen na artykuły prze­
mysłowe i żywnoŚcimtffT «  Walka ze 
spekulacją toczy się jednak dalej 
i musi w  niej brać udział całe spo­
łeczeństwo. Dotychczas działalność 
komitetów społecznych jest niedosta­
teczna. Mimo, że ilość sporządzo­
nych protokółów zmniejszyła się — 
spekulacja nie znikła, ale weszła w 
„podziemie“ i zaczyna pracować me­
todami bardziej wyrafinowanymi. ) 
Czujność nasza musi się wobec tego

Wiskiem rzadkim — niemniej jednak 
pobieranie nadmiernych cen istnieje 
nadal, w  postaci rzekomych kosztów 
transportu czy opakowania. W obli­
czu tych nowych sposobów spekula­
cyjnych, należy przyjąć też nowe 
metody pracy. Trzeba wyłapywać 
zbytecznych pośredn. .ów, zajmują­
cych się handlem „łańcuszkowym“. 
Jeśli członkowie komitetów bloko­
wych podejdą rzeczowo do walki z 
drożyzną, to osiągną sukcesy. Fał­
szywy wstyd należy przezwyciężyć 
1 masowo zgłaszać spostrzeżenia o 
nadużyciach.

Przy każdym Zarządzie Miejskim 
istnieje Społeczna Komisja Kontroli 
Cen, która jest jednocześnie biurem 
składania zażaleń.

Walka z drożyzną pie jest walką 
z kupiectwem. Inicjatywa prywat-

n korzystając z opieki i pomoc-> 
pax.-twa, mą do spełnienia ważne Z3' 
danie. My walczymy tylko z P*' 
skarstwesn. Chcemy, by w hand*“ 
pozostały wyłącznie elementy zdro' 
we. Ponieważ upłynął już terih’n 
koncesjonowania sklepów, walka & 
spekulacją winna objąć również ha*1' 
del nielegalny, uprawiany przez V/ 
przedsiębiorstwa, które zamknij0 
tylko pozornie. Zajmują się one ha*1' 
dlem pokątnym, wprowadzając cha°s 
na rynek.

Następnie tow. Zbrzyski poruSif* 
sprawę fałszywych pojęć w społ6' 
czeństwie, które nie widzi podobiei' 
stwa między kradzieżą z portfelu, 1 
paskarstwem. O pierwszym wyp*^’ 
ku donosi odpowiednim władzom, f  
drugim zaś pozwala okradać sieb,e 
i innych. Zadaniem komitetów blo­
kowych jest zainteresowanie wszy**' 
kich mieszkańców bloku konieczno­
ścią współpracy ze Społeczną Kof«1" 
sją Kontroli. Cen. (p)

W . z y c ś a  p a r t i i

AZWM „Zycie“  wydaje
stole legitymacje partyjne

wzmóc, aby demaskować nowe spo- i Y , „<?n*u listopada „Życiowcy“
sobv SDekulantów. Kontrole masowe bańska otrzymali stałe legitymacjesoby spekulantów. Kontrole masowe

la  zasługi przy oeL-ifiowie
odznaczeni pracownicy stoczniowi

Prezes Rady Ministrów odznaczył 
srebrnymi i brązowymi Krzyżami Za­
sługi pracowników Zjednoczenia Stocz 
ni Polskich i Stoczni Gdańskiej za za­
sługi położone przy odbudowie i uru­
chomieniu ich warsztatu pracy.

Srebrnym Krzyżem Zasługi odzna­
czono ob. ob. referenta Władysława 
Gajdę, kierownika wydziału budowla­
nego — Antoniego Jachę, mistrza tle­
nowni — Stefana Kubalę, mistrza ka- 
dłubowni — Leona Treppę, kierowni­
ka biura obrachunkowego — Mieczy­
sława Różalskiego -i zastępcę prze­

wodniczącego R,ady Zakładowej — 
Floriana Żoiińskiego.

Brązowym Krzyżem Zasługi zostali 
odznaczeni ob. ob.: maszynista doko­
wy — Jan Regliński, brygadzista elek 
tromechaniczny — Jan Hurych, bry­
gadzista stolarz — Stanisław Józefo­
wicz, brygadzista elektromechaniczny 
— Józef Kozak, cieśla — Jan Model- 
ski, magazynier — Franciszek Uber- 
man, robotnik — Stanisław Krzyżo- 
stanek, ślusarz — Bernard Landowski, 
ślusarz — Leon Lesnau i stolarz — 
Cyprian Wrześnlak. m.

W Gcyni powstanie Dom Dziecka Marynarza
90 sierot znajdzie w  nim opiekę

Było to jeszcze w czasie wojny. 
Marynarze Polskiej Floty Wojennej 
i ich towarzysze z Floty Handlowej 
na wszystkich wodach świata wal- 
czyil o wolność Polski i Europy. Nie 
jeden z marynarzy znalazł grób w 
głębinach oceanów, pozostawiając w 
kraju dzieci — sieroty.

Ponieważ każdego mógł spotkać 
podobny lots, jedni drugim obiecali, 
że roztoczą opiekę nad pozostałymi w 
kraju rodzinami.

Obecnie marynarze przystąpili do 
realizacji obietnicy danej poległym
'kolegom.

SZLACHETNA INICJATYWA 
ZAŁOGI M S „BATORY*

Natychmiast po wyzwoleniu kraju, 
Związek Zawodowy Marynarzy 
wszczął akcję pomocy dzieciom ma­
rynarzy i pozostałym po nich rodzi­
nom. Poza własnymi ofiarami na ten 
cel, marynarze podczas pobytu za 
granicą inicjowali zbiórki, w wyni 
ku których przywozili dla dzieci W 
kraju paczki żywnościowe, ubrania 
itd. Była to jednak akcja dorywcza.

W czerwcu br. na pokładzie m s 
„Batorego“ na zebraniu delegatów za 
logi znów ktoś poruszył sprawę po­
mocy dla polskich dzieci, a szczegól­
nie sierot po marynarzach. Rzucono 
inicjatywę zorganizowania akcji sr,a 

. Jej,, co znalazło entuzjastyczne przy­

jęcie u zebranych. Padły propozycje 
stałego opodatkowania się na ten cel 
w wysokości 1 procentu od zarobków 
w dewizach.

Przy pierwszej wypłacie zbiórka 
dała około 400 dolarów.

8 MILIONÓW ZŁ JUZ JEST 
Marynarz — to człowiek obrotny. 

Komisja zajmująca się zbiórką pie­
niędzy postanowiła zwiększać swe 
fundusze na drodze handlu. Zebrane 
sumy obrócone zostały w Nowym Jor 
ku na zakup artykułów potrzebnych 
v/ kraju. Zakupione towary w Gdy­
ni po ocleniu i opłaceniu kosztów 
przewidzianych przy takich transak­
cjach przez Skarb Państwa, zostały 
sprzedane PCH i „Społem“. Kilka ta 
kich transakcji dało sumę 5 milio­
nów zł. W towarze ulokowano oko­
ło 3 milionów zł, tak, że suma ogól 
na wynosi już 8 milionów zł. Po­
kryje ona czwartą część kosztów bu 
dowy Domu Dziecka Marynarza, o- 
bliczonych na kwotą 30 milionów zł. 

95 DZIECI ZNAJDZIE ZA ROK 
OPIEKĘ I SCHRONIENIE 

Z 5 milionami zł można już za­
czynać budowę. Do Komitetu Budo­
wy Domu Dziecka, oprócz przedsta­
wicieli załogi „Batorego“ i Związku 
Zawodowego Marynarzy — wszedł 
prezydent i jeden z wiceprezydentów
m. Gdyni. Inż. Kinzler, z Wydziału marynarzy.

Technicznego Zarządu Miejskiego, 
wykazał serdeczne zainteresowanie 
budową Domu i opracował projekty, 
które zostały już zatwierdzone. Dom 
Dziecka Marynarza stanie na Wzgó­
rzu Focha, w pobliżu niedawno o- 
twartej szkoły. Budowa rozpoczęta 
zostanie wiosną 1948 r. Gmach bę­
dzie posiadał trzy skrzydła: jedno dla 
dzieci do lat trzech, drugie — do sie 
dmiu, a trzecie — do dwunastu lat.
ZAŁOGI INNYCH STATKÓW NIE 

POZOSTAŁY W TYLE
Załogi innych statków równie zgło 

siły swój akces do inicjatywy pra­
cowników „Batorego“ . Załoga m/s 
„Sobieskiego“ zebrała już na ten cel 
około 300 dolarów. Zbiórka przepro­
wadzona jest na statku „Generał Wal 
ter“ . Z innych statków nadchodzą 
też wiadomości o poparciu inicjatywy 
„Batorego“. Marynarze, a szczególnie 
załoga „Batorego“, powiększają fun­
dusze przeprowadzając również zbiór 
ki w Ameryce. Szereg instytucji tam 
tejszej Poloni zgłosiło.już swą pomoc. 
Dokładają swój grosz, i goście z po­
kładu m/s „Batory". ’ Wszystkie im­
prezy na pokładzie transatlantyku są 
opodatkowane w wysi kości 1 o pro- j 
cent na ten cel.

Społeczeństwo Gdyni już niejedno- i 
krotnie przekonało

partyjne.
Na uroczystość przybyli wszyscy 

członkowie AZWM „Zycie“. Zebra­
nie otworzył sekretarz koła AZWM 
„Zycie“ tow. Jan Rnnowski. Z kolei 
zabrał głos przedstawiciel K. M. 
PPR — tow. Wiesław Gruszecki, 
który w  krótkim przemówieniu wy­
raził swoją radość z okazji wejścia 
w  szeregi partii 50 młodych, warto­
ściowych aktywistów.

„Chwilą wręczenia stałych legity­
macji ma doniosłe znaczenie — mó­
wił tow. Gruszecki. — Fakt ten niech 
będzie dla was, młodzi towarzysze,

tie o ofiarności ciażfcy po jednym 
(Jog) wzniosły cei.

Gdzie powstanie
„city“ ponów

W dniu 27 listopada w Instytucie 
Bałtyckim w Gdyni odbyła się dys­
kusja na temat zabudowy regionu 
portów ujścia Wisły. Przed dyskusją 
dyrektor Instytutu Bałtyckiego — dr 
Borowik, omówił zagadnienia, zwią­
zane z utworzeniem „city“ portów.

Referent wysnuł wniosek, że „city" 
powinno powstać w Gdyni, która wy 
kazała po wojnie największą energię, 
nie tylko sama szybko odbudowując 
swój potencjał gospodarczy, lecz i u- 
dzielając pomocy innym portom.

Biuro Planowania Regionalnego, 
Jak wiadomo, zamierza umieścić o- 
środek dyspozycyjno _ handlowy por 
tów w obrębie Gdańska. Tej tezy 
bronił dyrektor inż. Różański.

Poza tym w dyskusji zabierało 
głos kilkunastu przedstawicieli róż­
nych instytucji Wybrzeża.

Tramwajarze 
na Pomoc Zimową 
K to  p ó jd z ie  
za iah przykładem

Powołany niedawno do życia Miej 
ski Komitet. -Akcji Pomocy Zimowej 
— przystąpił już do intensywnej pra 
cy.

Pierwsi na apel Komitetu zgłosili 
się tramwajarze. W dniu 2 grudnia 
amatorski zespół sceniczny Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych, wystąpi 
o godz. 19.30 w sali Teatru Miejskie­
go we Wrzeszczu ze sztuką „Moral­
ność Pani Dulskiej” . Wszystkie ze­
społy widowiskowe, istniejące na 
Wybrzeżu powinny zadeklarować cho 

występie na tak

bodźcem do jeszcze bardziej ir»teń' 
sywnej pracy i wysiłku w dziele 
budowy ojczyzny i dla dobra nauk*,

Po przemówieniu tow. Grusze^
wręczył 50 członkom stałe legityń1̂  
cje partyjne.

Na uwagę zasługuje fakt, że A°
koł uczelnianych AZWM „Zycie“, W*' 
niejących przy wszystkich wyższyc!l 
szkołach Wybrzeża, napływają » ^ e 
nowi członkowie. W obecnym roW 
akademickim w szeregi partii wsW 
Pdo już kilkudziesięciu nowych •ń1' 
' mtów. (|i)

-----o-----

^ m m o z z m c r D o

SZTORM JUŻ UCICHŁ
Panujący ostatnio na Bałty*11 

sz*orm uspokoił się. Warunki **'. 
imyi znacznie się polepszyły i mP)e) 
s>::s jednostki kursują już bezpiek 
me między Szwecją a Polską. 
tiy rybackie również mogą obeciń'’ 
swobodnie wyjeżdżać na połowy. ,c

URUCHAMIAMY POŁĄCZENI®
Z ZATOKĄ MEKSYKAŃSKA

Polski statek s/s „Borysław“ 
duje się obecnie w drodze do Pof|1 
meksykańskiego — Tampico. St»' 
tek  ̂ten będzie utrzymywał komu*’1’ 
kację między portami polskimi, . 
środkową Ameryką. Dotychczas V0' 
skie statki brały udział jedynie ' 
żegludze między Polską a AmerJ*" 
Pin. i Płd. Uruchomienie linii 
Ameryki Środkowej połączy P° 
polskie z całym kontynentem ar»eTy 
kańskim, (o)

GDZIE SĄ POLSKIE STATK1
Polski tankowiec „Karpaty" * 

pą przybędzie około 8 grudnia y  
Gdańska. Transatlantyk „Sobie®11' 
znajduje się w drodze do N o ^ Ł  
Jorku. M/S „Morska Wola" stoi . 
Bergen, skąd 2 grudnia ma 0<,e"1j, 
do Szczecina, a następnie do 
„Stalowa Wola“ wyszła z portu £**?■' 
skiego do Gandawy. S 8 
znajduje się w drodze i z po«**), 
kicm grudnia przybędzie do 
S/S „Białystok" ładuje obecnie 
portach Ameryki Pld. Odwiedzi 
m. inn. porty Buenos Aires, 
wideo i Santos. W połowie grd“1:,. 
przybędzie do Gdyni po raz P 
szy nowy polski statek ,,Kiliń*j» 
Przed przybyciem do narzego P®*) 
odwiedzi on jesjczo rrenenbag? 
Sztokholm, (o)
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Ś W I Ę T O  N A S Z E G O  S O J U S Z N I K A

TRADYCJE KULTURALNE
N A R O D Ó W  J U O O S Ł A W I

Zjednoczenie narodów Federacyj­
nej Republiki Jugosławii — Serbów, 
Chorwatów, Słoweńców, Czarnogór- 
ców i Macedończyków — dokonało 
się w walce. Była to walka zarówno 
o wyzwolenie, Jak i przeciw faszyz-

August Cesarte

| mówi, Ostatnia wojna była najtrud- 
! niejszą, ale też ostatnią fazą tej wal- 
I ki. Literatura narodów Jugosławii 

Wolni od szowinizmu, od tego j nadal i wydaje szereg głośnych poe- stanowi wielki wkład w literaturę brała zawsze wydatny udział w tej 
Wszystkiego, co mogło by być uważa tów, dramaturgów i epicznych pisa- j  światową. Takie samo prawie znaczę wa3ce- Toteż w  przedzień święta pań 
5* za brak szacunku dla innych naro rzy, jak Dinko, Czubranowicz, Bara- nie posiada macedoński folklor mu- • stwoweg0 Jugosławii, przypadające-

kowicz, Gundulicz i in. U wszystkich zycziny, osiągający bardzo wysoki po-1 na ^9 listopada, przypomnieć trze 
tych poetów silnie dźwięczy nuta sło1 ziom artystyczny i stanowiący pod- ba ,tych literatów, którzy życiem 
wiańskiego patriotyzmu oraz wałki stawę macedońskiej muzyki narodo- i Przyświadczyli  ̂  ̂głoszonym ideom w 
słowiańskich narodów przeciw turec wej. j walce o wolność i postęp,
kim ciemiężcom.

dów, chlubiąc się swoim bohater 
*twem i zwycięstwami w- ostatniej 
Wojnie, narody słowiańskie mają 
Prawo chlubić się również swoją 
Wielką przeszłością historyczną, swoją 
Wielką kulturą, tworzoną w ciągu Także w czasie ostatnie! wojny na- ! _ Szereg ich jest niemały: August 

’ * - .............  - Cesarec, Ognien Prlca, Otokar K

| strój społeczny, walka przeciw 2»bor 
I com i przeciw faszystom, rodzimym 
I i obcym.

W początkach swojej twórczości 
związał się z innym wielkim Chorwa 
tem, wspaniałym dramaturgiem i jx> 
wieściopisarzem, Mirosławem Krleżą. 
Redagują wspólnie w Zagrzebiu w 
1919 r. miesięcznik „Plamen“ , Póź­
niej jest redaktorem organu Partii 
Komunistycznej „Borba", gdzie ogła­
sza swoje prace publicystyczne, m. 
in, reportaże z wielokrotnych podró­
ży do ZSRR. Twórczość jego poetyc­
ka i prozatorska jest wyrazem walki 
o sprawiedliwość społeczną. Wielo­
krotnie sądzony i ścigany przez faszy 
stowski reżim . dawnej Jugosławii, 
August Cesarec zginął w walce prze 
ciw hitlerowskiemu najeźdźcy.

Dnia 9 lipca 1941 r. ukazały się 
na ulicach Zagrzebia plakaty z oznaj 
mierHem o rozstrzelaniu Boża Adżiji, 
Ogniena Pricy i Otokar* KerszowanL 
Byli to trzej antyfaszystowscy bo-

tuansww .utgosiowiańskich wobec ży 
wctnej walki swoich narodów.

Iwan Goran Kowaezicz. poeta i pro 
zaik, wyszedł z narodu chorwackie­
go. Jako pisarz wyrastał pod płodny 
mi wpływam: Mirosława Krieży i 
drugiego znakomitego Chorwat# Wia

Podkreślić trzeba, że był to okręt» ! rody JuS0Sławii dały swój wkład ku l; Cesarec» Osmen Prica, Otokar
trudnej walki naszego narodu o swo 1 turalny. W ciężkiej walce pisarzeJ *'va;n Goran Kawa-
Je istnienie. Tylko w niektórych cze- aTtyści 3 uczeni oddali swój talent i : 5Avvtf lc Miszkina, Bozidar Adżija,

srarimlr! rln rn?. i wiedzę w służbę sprawie narodowej J _ortł‘5e Jowanowłcz, Kael Dcatow-ściach kraju iśtaiały warunki'do roz-! wiedze w służbę sprawie narodowej, . •• ■ ----- ----------
woju kulturalnego, a przecież mimo tworząc szereg dzieł cennych z e 1 “ asan Kikicz, Miranogare, Ko-
wszystko naród wydawał twórców, w2?1?«3«  na ich ideową treść, bojowy "1’ Tonew C*ugar, Wukajio
którzy swoimi osiągnięciami zdobyli Patos’ siłę wyrazu. Wymienić trzeba *r ,K0U' Bżordze, Lopiczycz, Radtwije 
uznanie w świecie. Narody Jugosła- ’’i*1®®”  °  życiu towarzysza Tita“ Ra- ts.oparec i wielu innych._ Zginęli are$2 
wii przez wieki walczyły o swoją wol dowana Zogowicza, wiersze" starego l0Y anE zes‘ani “ °  obozów koncentra 
ność. Ta walka wyzwoleńcza docho- b°ety - partyzanta Władimira Nazo
e l .J  —. ----------- - 'Z .    _     ł t  n p « , -  T J 4  T V T 5 ł . i " P t i k ł * a .  i  I W A l » »  m  e

____ ___ _____ cyjnych łub padli na polu walki. Bo
ra, Mateja Bora i innych. Wiele na- haterska ich śmierć stanowi przeddzi do zenitu w początku XIX  w W ra’ lnale'!a Bora i innych. Wiele na- ltI1 onuerc stanowi przea-

tym okresie ostatecznie już formuje szeg0 dor<>l;)ku posiada znaczenie, któ E1.10* sł®wy narodów Jugosławii i ich 
Się poczucie narodowe narodów Jugo re Przekracza granice Jugosławii, po- Węratury.

W uh Karadiicz

stuleci. Sukcesy, osiągnięte przez na­
rody słowiańskie w ostatniej wojnie, 
dojnie o postęp, wolność i kulturę, 
mogły być osiągnięte jedynie prze* 
narody z bogatą przeszłością histo 
ryczną, z bogatą tradycją kulturalną, 
Przez narody oddane ideałom postę- 
Pu i kultury.

Narody Jugosławii zajmują w roz­
boju kultury ludzkości równie wiel­
kie miejsce, jakie zajęli w walce prze 
ciw faszystowskim zaborcom. Po o- 
3iedleniu się na Półwyspie Bałkań­
skim narody Jugosławii znajdowały

Brankę Radziczewicz

pod jarzmem zaborców wschod­
ach (Turcy) i zachodnich (Niemcy).

walce o niezawisłość, o utrwalenie 
własnej państwowości, o stworzenie 
jłasnej kultury wykazały narody 
•Jugosławii niezwykłe siły twórcze. 
^ozw¿j jch ulegał wstrząsom we­
wnętrznym i zewnętrznym, ale zaw- 
S7,e zachowywał charakter postępo­
wy- Narody Jugosławii wykazały się 
niezwykłymi zdolnościami w dziedzi 
? le sztuki, literatury i nauki i we 
WSzystkich dziedzinach kultury.

Wcześnie, bo jeszcze w IX  w,, w 
Serbii i Macedonii wytwo 

J^yła się sztuka, która była samored 
?y,n tworem narodów Jugosławii.
łyjjuia malarstwa i architektury z 
j*tntego okresu, będące swojego ro­
jeniu syntezą sztuki rzymskiej i br­
y ty jsk ie j, osiągnęły wysoki po» 
Dom. Również sztuka chorwacka, 
wgająca początkiem w V III w., ma 
Fnnrakter samorodny. Wiele naszych 
yyórców weszło dzięki swoim osią- 
®ni?ciom do historii sztuki świato­
wej.

..Ruch kulturalny zwany Odrodze- 
- lem, powstały na zachodzie Europy 
■ XV i XVI w., objął również nasz 
jr*i- Szczególnie silny oddźwięk zna- 
JJ** w Dalmacji, posiadającej najdo­
godniejsze warunki obiektywne. Za- 
t5~°wać można wtedy powstanie sze­
wek centrów kulturalnych, jak Du- 
"r°WnIk, Split, Zadar i Chw; r. Kraj 
*** włącza się w ogólnoeuropejski 

kulturalny i stwarza nową sztu 
i nową literaturę. Powstała w epo 

* Odrodzenia Literatura, tworzona 
w językach narodowych, rozwija się

sławił.

Odrodzenie narodowe znajduje czej narodów Jugosławii, 
szczególnie silne odbicie w kulturze 
narodów Jugosławii. U Serbów
szczególne znaczenie miało wystąpię

nieważ w obrazach artystycznych od Otwiera ten szereg chorwacki poo­
bija wielką epokę walki wyzwoleń- *a’ P°wieściopisarz i publicysta Au­

gust Cesarec. Zginął w Hpcu 1941 r„ 
_. _ , j mając 48 lat. Życie jego — to wałka
Stewan Jakowlewicz I 0 wolność narodu i sprawiedliwy u-

- " seni,lnei” . R A D O W A N  Z O G O W I C Zdżioza. który uczynił język narodo- j "

Pytacie o Titai Kto on? —
Pepeszo, pepeszo ma,

pisz!

6 be iw

;*i*i Ol

Tito —
to my,

my wszyscy

Obejmuje na* wszystkich.
a kule i sława nasza sięgają daleko!

Władimir Nasor

wy językiem literatury i przybliżył 
kulturę do narodu. Był on twórcą no 
wej serbskiej literatury, która wyda­
ła szereg poetów i pisarzy, wałczą­
cych o postęp i kulturę. Podobnie do 
Karadżicza i jego naśladowców 
Wśród których wymienić trzeba 
pierwszego poetę serbskiego Branko 
Redliczewioza również w Chorwacji 
powstał „ruch ilHrski", który wydał 
literaturę w języku narodowym, wy­
bierając narzecze chorwackie, naj­
bliższe serbskiemu. Analogiczny ruch 
istniał w Słowenii.

W ciągu XIX i XX w. narody Ju­
gosławii wydały szereg twórców i 
działaczy, których dzieła miały Wiel-

Smetosar Markowicz

kio znaczenie dla rozwoju kultury 
światowej. Serbowie wydali obok Ka 
radżicza, Jakszicza, Jowanowieza - 
Zmaja. rewolucyjnego filozofa Mar­
kowicza, prozaika Stanków teza. Czar 
nogórcy szczycą się poetą Niegoszem, 
który w swych wierszach odmalował 
walkę narodu z tureckim zaborcą. 
Chorwaci mają Mażuranlcza, Krlżę 
i Andrycza. Słoweńcy poetę Preszer- 
na i prozaika Camkara. W tym sa­
mym okresie narody Jugosławii stwo 
rzyły własną narodową sztukę — ma 
larstwo, rzeźbę, architekturę i mu­
zykę.

Szczególne miejsce w kulturze Ju­
gosławii zajmuje poezja ludowa. Naj 
wyższy rozwój osiągnęła ona u Ser­
bów. Serbski epos narodowy, odtwa­
rzający heroiczną walkę o wolność,

Jest wielki.

wyżej
I my z nim dźwigamy się wzwyż

o głowę człowieka.

Wiecie, kto jego ojciec
i matka, co wydała Tita.

Znacie ich
i  zawsze

będziecie ich znać:
Tita zrodzili w gniewie,

w twórczej tęsknocie

naród
tytan —

i wałka
mać.

Zrodził się w święty sposóh z pierwszego koła KaPe.
I  rodził się ponownie

na Wirze i llbie
z pierwszych powstańców granatami.

I  ciągle od nowa się rodzi
z brygadami Kocze i Pęka

i kolejno
z wszystkimi

nowymi
brygadami.

I  żyje w każdym żołnierzu.
Wszedł w jego serce i myśli

na stał*.
Idzie z nim do ataku,

dzieli z nim
i i znoje

, i chleb
i chwałę.

Obejmuje nas wszystkich.
Jest wielki.

I my z nim dźwigamy się wzwyż —
wyżej.

o głowę człowieka.
PRZEKŁ. H. E. MICHALSKI

Bożydar AdĄja

jownicy o wolność. Adżija — Chor­
wat z Dalmacji, Kerszowani — Sło­
weniec z Istni, Prica — Serb z Liku 
symbolizują swoją śmiercią jedność 
narodów Jugosławii na gruncie 
wspólnych idei i wspólnej walki.

Adżija. rozwijając od 1935 do 1941 r. 
ożywioną działalność publicystyczną, 
był wielokrotnie aresztowany i sie­
dział w jugosłowiańskim obozie kon­
centracyjnym w Lepoglawi. Nie usta 
wał jednak w walce, aż życiu jego

Iwan Goran Kewaceicz
dimir* Nasor*. W przeciwieństwie do 
panującego w tym okresie formaliz­
mu i estetysmu wpływy te skierowa­
ły So ku źródłom sztuki narodowej, 
sztuki związanej z życiem narodu. 
Kowaczie* przed wojną ogłosił tom 
nowel „Danina gniewu“ , którj był 
dowodem nie tylko wielkiego talen­
tu, ale i zdecydowanej linii twórczej 
— linii walki o wolność i sprawiedli­
wość społeczną.

Kiedy do Jugosławii wtargnęli nie 
mieecy faszyści, Kowaczicz stanął od 
razu w szeregach partyzanckich do 
wałki z nimi. W 1943 r. napisał poe­
mat „Jama“ , obrazujący walkę wyz­
woleńczą i terror niemiecki na tle 
przeżyć człowieka, który uszedł z ma ■ 
sowej egzekucji. Ten pisany seksty- 
nami _ poemat liryczny stanowi jedno 
z najwyższych osiągnięć wojennej 
poezji jugosłowiańskiej. Kowacziez 
nie doczekał urzeczywistnienia się te 
go o co walczył. Zginął w czasie V 
ofensywy, przeprowadzanej przez ar­
mię marszałka Tito. Ę. Łozo

Kontakty kulturalne 
jugosło wiańsko-polskie

Ol&OgUi
M

Rynien Prica ,

położyła kres kula wroga. Nie tylko 
śmierć połączyła z sobą tych trzech 
ludzi, Adżiję, Pricę i Kierszowani. 
Połączyła ich Już przedtem wspólna 
walka, Ognien Prica, młody profe­
sor filozofii, pod przewodnictwem 
Augusta Cesarecg pracował razem Z 
Adżiją w „Borbie“. Jego śmiała 
działalność publicystyczna ściągnęła

Otokar Kierszowani

na niego prześladowania faszystow­
skiego reżimu dawnej Jugosławii 
Podobny był sens życia i śmierci 
Otokara Kierszowani. Stanowią oni 
przykład właściwej postawy intelek-

W.ieko»łm Koki

V

Desanka Maksymowicz

U * ]
W  cas

IM k BomokowUjo

Z  w o je n n e j i p o w o je n n e j g ra fik i ju g o s ło w ia ń s k ie j

Ismet Majezinowict 
Partyzant

Nikołaj Pimat 
Matka żołnierza

Jowan Zonie* 
Upadek z rusztowani' MiHwoje Nihołajewiet 

w rzucie
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Dwie polityki w sprawie Niemiec
Od czasu gdy czterej ministrowie 

spraw zagranicznych obradowali po 
raz ostatni nad zagadnieniem Nie­
miec w  Moskwie, minęło przeszło 
pół roku. Rozbieżności, które zaryso 
wały się wówczas, pogłębiały się i 
mnożyły w ciągu ubiegłych 7 mie­
sięcy. Różnie można ujmować i o- 
kreślać przyczyny tego zjawiska.

Jeśli patrzeć na nie z punktu wi­
dzenia praktyki politycznej mo­
carstw okupujących Niemcy, to ude 
rzyć muszą dwie sprzeczne tenden- 
q‘e, dwie przeciwstawne cechy, cha 
rakteryzujące tę praktykę. Z  jednej 
strony ścisłe przestrzeganie zobo­
wiązań, wynikających z umów mię­
dzynarodowych i konsekwentne wcie 
lanie w życie wspólnie ustalonych 
zasad, stanowiących podstawę po­
rozumienia między mocarstwami. Z  
drugiej' strony jednostronne łamanie 
dobrowolnie przyjętych zobowiązań, 
gwałcenie w  praktyce zasad, których 
moc wiążącą uznało się w uroczy­
stych deklaracjach i umowach. 

W Y T Y C Z N E  PO C ZD AM U  
Jakie były podstawowe wytyczne, 

którymi mocarstwa zobowiązywały 
się kierować w rozwiązywaniu za­
gadnienia Niemiec, podpisując umo­
wę poczdamską i jałtańską?
1 demilitaryzacja Niemiec,
2 demokratyzacja Niemiec,
3  uznanie zasady jedności polity­

cznej i gospodarczej Niemiec
na gruncie realizacji dwóch pierw­
szych postulatów,
4  uznanie zasady pierwszeństwa 

w  odbudowie dla krajów, które
były ofiarą agresji i okupacji nie­
mieckiej.

Każda z tych wytycznych zmalaz 
ła swój wyraz w  konkretnych po­
stanowieniach, dotyczących takich 
zasadniczych punktów jak: likwida­
cja niemieckiego przemysłu wojen­
nego i niemieckich sił zbrojnych, u- 
kąranie przestępców wojennych, d e ' 
nazyfikacja, przeprowadzenie reform j 
społecznych i ustrojowych, ustano­
wienie wspólnych organów kontrol 
nych dla całego terytorium Niemiec, 
wreszcie ustalenie wysokości i spo­
sobu spłaty odszkodowań wojen­
nych.

Wiadomo powszechnie, jak syste 
matycznie i konsekwentnie Związek 
Radziecki realizuje te postanowienia 
w  swojej strefie okupacyjnej, jak 
skrupulatnie przestrzega ducha i li­
tery wiążących układów międzyna­
rodowych. Nawet najzagorzalsi wro 
gowie Związku Radzieckiego nie są 
w  stanie przytoczyć ani jednego rze­
czywistego faktu, który by mógł w 
czymkolwiek kwestionować absolut­
nie jasną, rzetelną i konsekwentną 
linię polityki radzieckiej w  sprawie 
Niemiec.

R ZE C ZYW ISTO ŚĆ  
ZA C H O D N IO  - N IEM IECKA
W  opublikowanym niedawno o- 

świadczeniu marszałka Sokołowskie­
go znajdujemy stosunkowo najpeł­
niejszy obraz dzisiejszej rzeczywi­
stości Niemiec Zachodnich, oparty 
wyłącznie na podstawie faktów. 
Spróbujmy podsumować to, co mó­
wią nam te fakty.

Niemcy Zachodnie nie są rozbro­
jone. W  Niemczech Zachodnich ist­
nieje nadal przemysł wojenny, ist­
nieją i działają nadal niemieckie for­
macje wojskowe i- półwojskowe.

W  Niemczch Zachodnich przstęp 
cy wojenni traktowani są w  sposób 
karygodnie pobłażliwy, a wielu z 
nich znajduje się na swobodzie i zaj­
muje odpowiedzialne stanowiska pu 
bliczne.

Denazyfikacja stała się ponurą 
farsą. Z  projektowanych demokra­
tycznych reform społecznych nie po 
zostału śladu.

Działalność międzysojuszniczych 
organów kontroli jest systematycznie 
sabotowana i paraliżowana, Od­
szkodowania wojenne na rzecz ofiar 
gresji i okupacji niemieckiej, zosta­
ły w praktyce przekreślone jedno­
stronną decyzją władz anglosaskich. 
Dlaczego Anglosasi nie dotrzymują 
zobowiązań? „Rzeczywista" rzeczy­
wistość Niemiec Zachodnich dowo­
dzi nieodparcie, że polityka mo­
carstw okupujących Niemcy Zacho­
dnie, polityka przeprowadzana pod 
dyktandem amerykańskiego Depar­
tamentu Stanu i magnatów z W all- 
Street gwałci na każdym kroku bez 
ustannie i systematycznie postano­
wienia umowy poczdamskiej i dąży 
do zmienienia uroczystych zobowią­
zać międzynarodowych w bęzgajrto-

ściowy świstek papieru. Skąd się to 
bierze i dlaczego? Wynika to z o- 
gólnych celów polityki imperializ­
mu. Umowa poczdamska przewidu­
je pokojowe i demokratyczne roz­
wiązanie zagadnienia Niemiec. Im­
perialiści, a w szczególności impe­
rialiści amerykańscy zmierzają po 
pierwsze: do stworzenia z Niemiec 
bazy, zapewniającej im hegemonię 
w Europie i umożliwiającej atak 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokraq'i ludowej i 
po drugie: do nieograniczonej pene- 
traq'i gospodarki Niemiec przez mo­
nopolistyczny kapitał amerykański.

SŁABOŚĆ IM PERIALIZM U
Imperialiści wbrew umowie pocz­

damskiej, wbrew jej duchów? i li­
terze, pragną przekształcić Niemcy 
Zachodnie w swój arsenał wojenny 
i narzędzie panowania nad Europą. 
Ale im jaskrawiej manifestuje się ta 
tendencja, tym wyraźniej rośnie o- 
pór narodów europejskich, które 
bez wyjątku widzą w  tym niebezpie 
czeństwo dla pokoju i dla własnej 
niepodległości.

Narody pragną pokoju. Narody, 
a przede wszystkim narody europej 
skie pragną pokojowego, demokra­
tycznego uregulowania sprawy Nie­
miec. Z  tego zdają sobie niewątpli­
wie sprawę kierownicze koła obozu 
imperialistycznego.

Toteż jeżeli w  Stanach Zjedno­
czonych niektórzy politycy typu 
Hoovera, Dullesa czy Vendenberga 
głoszą otwarcie hasło zerwania u- 
mowy poczdamskiej i pogwałcenia 
w  ten sposób dobrowolnie przyję­
tych zobowiązań międzynarodo­
wych, w Europie stosuje się inną 
taktykę.

(o  rzeczywistych powodach najchęt 
niej się milczy), to pozostaje do wy 
boru albo pogodzić się z uregulowa­
niem sprawy Niemiec według recep 
ty amerykańskiej, albo zgodzić się 
na istnienie próżni gospodarczej i 
nieprzerwanego chaosu w  środku 
Europy ze szkodą całości jej gos­
podarki.

Przyjrzyjmy się jednak faktom.
Od dwóch i pół lat podstawowe 

prowincje Niemiec Zachodnich znaj 
dują się pod władzą mocarstw an­
glosaskich i pod czułą opieką impe­
rializmu amerykańskiego. W iemy ja 
kie są wyniki tych rządów i tej opie­
ki pod względem politycznym. Jak 
przedstawiają się te wyniki pod 
względem gospodarczym? Oddajmy 
głos publicyście półoficjalnej agencji 
francuskiej AFP.

„Nieustający chaos ekonomiczny, 
śmiesznie niski poziom produkcji, co 
raz większe niezadowolenie ludzko­
ści, szczególnie silnie zarysowujące 
się obecnie w  angielskiej strefie oku 
pacyjnej, ciągłe nieporozumienia mię 
dzy Anglikami i Amerykanami w 
związku z licznymi zagadnieniami 
administracyjnymi, stałe nieporozu­
mienia z Francuzami na temat po­
ziomu produkcji i administracji Za­
głębia Ruhry — oto mało zachęca­
jący obraz dzisiejszych Niemiec Za­
chodnich“ .

W  świetle faktów, w świetle rze­
czywistości okazuje się jasne, że 
alternatywa: albo Niemcy Zachod­
nie urządzone „po amerykańsku“ ,
albo chaos i próżnia gospodarcza w 
środku Europy jest świadomym fał­
szerstwem, świadomym kłamstwem.

W  rzeczywistości sprawa stoi zu­
pełnie inaczej. Sprawa stoi tak: 
ALBO „amerykanizacja“ Niemiec 
Zachodnich i chaos gospodarczy i 
wszystkie płynące stąd ujemne skut­
ki dla tych, którzy chcą handlować 
z Niemcami plus niebezpieczeństwo 
ożywienia szowinizmu, rewizjonizmu 
i imperializmu niemieckiego, plus nie­
bezpieczeństwo odbudowania nie­
mieckiej maszyny wojennej i nie­
bezpieczeństwo nowej wojny — 
ALBO pokojowe i demokratycz­
ne rozwiązania zagadnienie nie­
mieckiego i racjonalna, plano­
wa odbudowa gospodarcza i poli­
tyczna Niemiec, gwarantująca reali­
zację wszystkich słusznych postula­
tów krajów, które były ofiarą ich 
agresji, gwarantująca gospodarcze 
korzyści dla ich bliższych i dalszych 
sąsiadów, gwarantująca trwały pokój 
w  Europie i na świecie.

p r a s y  x a a r a n S c j t n a i

„Niewinność“ Schachła
udowodniona w Norymberdze

Dziennik niemiecki „Berliner Zei­
tung“ przynosi artykuł, rzucający 
ciekawe światło na genezę planu 
Marshalla. W artykule tym czy­
tamy:

Pewien adwokat amerykański podjął 
się obrony w  sprawie dyrektorów I. G. 
FariDen przed trybunałem w  Norym­
berdze. W toku procesu, który ciągnie 
się już od dłuższego czasu, wyszło na 
jaw, że oskarżeni brali udział w przy 
gotowaniach Hitlera do wojny i pra­
cach nad jej kontynuowaniem.

F A Ł S Z Y W A  A L T E R N A T Y W A  
A  R Z E C Z Y W IS T A  DROGA 

W YB O R U

Tuby propagandowe imperializmu 
amerykańskiego we Francji i w An­
glii stawiają sprawę mniej więcej 
w  ten sposób: byłoby zapewne do­
brze, gdyby wszystkie rtocatśtwa 
porozumiały się w  sprawie Niemiec, 
ale jeżeli porozumienie to nie nastę­
puje z tych czy innych powodów j

Nie zmienia to oczywiście faktu, 
że amerykański plan odbudowy nie 
mieckiego ciężkiego przemysłu, któ­
ry jest podstawą niemieckiego po­
tencjału wojennego, stanowi poważ­
ne niebezpieczeństwo dla Europy i 
dla świata. N ie zmienia to faktu, że 
przemysł wojenny w Niemczech Za 
chodnich został zachowany wbrew 
postanowieniom Poczdamu. ALE  
JAKĄ KO RZYŚĆ PRZYN IEŚĆ 
M O ŻE  KRAJOM, KTÓRE PO ­
TRZEBUJĄ N A  PR Z YK ŁA D  W Ę  
G LA  NIEM IECKIEGO FAK T , ŻE  
N A  M O C Y BEZPRAW NEJ DE­
CYZJI-IM PERIALISTÓ W " A M E ­
RYKAŃSKICH  O LBRZYM IE  Z A ­
K ŁA D Y  ' "M ESSERSCHM IDTA I 
D O RN IERA N A D A L  PRODUKO­
W A Ć  BĘDĄ S AM O LO TY  W OJ­
SKOWE?

CO PRZYN IESIE  
KONFERENCJA LONDYŃSKA?

Konferencja londyńska zbliży nas 
zapewne do rozstrzygnięcia tej kwe 
stii. Zbyteczne byłoby bawić się w 
proroctwa na temat jej bezpośrednie 
go wyniku. Można jednak już dziś 
powiedzieć jedno. Konferencja lon­
dyńska da światu możność konfron­
tacji dwóch przeciwstawnych linii 
politycznych: demokratycznej polity­
ki pokoju i współpracy międzynaro­
dowej i imperialistycznej polityki he 
gemonii i agresji. Będzie to zarazem 
konfrontacja faktów i deklaracji, 
czynów i słów każdej z tych linii 
politycznych.

WYMOWNA KAMPANIA
Decyzja adwokata amerykańskiego, 

która wywołała pewną sensację w Wa 
szyngtonie, nie była bynajmniej wyni­
kiem jego własnej inicjatywy.

W kołach przemysłowych Stanów 
Zjednoczonych — czytaliśmy niedaw­
no w jednym z dzienników — nie ma 
zupełnie zwolenników tego rodzaju 
procesów. Rozpoczęto tam nawet całą 
kampanię przeciwko „procesom prze­
mysłowym“ . Jeden z korespondentów 
napisał, że postępowanie sądowe w 
Norymberdze, zwrócone przeciw 
kierownikom ciężkiego przemysłu nie­
mieckiego, odpowiedzialnym za woj­
nę, może „stanowić groźbę dla idei, 
na których opiera się plan Mar­
shalla“.

Co ma wspólnego jednak plan 
Marshalla z oskarżonymi o współu­
dział w wojnie? Przypuszczenie, jako­
by plan Marshalla został zrodzony 
przez zbrodniarzy niemieckich, nie 
jest takie bezsensowne, jakby się zda­
wało na pierwszy rzut oka.

Nie ulega wątpliwości, że „plan“ 
ten ma na celu zapobieżenie wywła­
szczeniu trustów i koncernów Niemiec 
zachodnich.

ZACZĘŁO SIĘ W ROKU 1944 
W SZWAJCARII

Od roku 1944, kapitał amerykański 
począł nawiązywać kontakty z mono­
polistami niemieckimi. W Szwajcarii 
zostało zorganizowane spotkanie: Al­
lan Dulles, brat Johna Foster Dulle­
sa, jednego z pomocników Marshalla 
i — Schacht, reprezentant zbrodniarzy 
niemieckich. Dyskutowali oni nad 
„pewnymi planami współpracy“ . 

Schacht, licząc na łagodne dla mo-
. . . .  . . .  nopolistów warunki traktatu pokojo-

W  tej mierze, w jakiej nastąpi ta , Wego, wysuną! przez swych emisariu-
_t— ... -,i----  ... szy propozycje, w których ofiarował

amerykańskim trustom bardzo poważ 
ny udział> w niemieckim’ ’aktywie eko 
nomicznym, podkreślając specjalnie 
partycypację j w -przemyśle Ruhry,■ 

Oczywiście rokowania te trzymane 
były w ścisłej tajemnicy, ze względu 
na trwającą jeszcze wojnę. Skutki 
porozumienia tego można było zaobser

konfrontacja, w tej mierze, w 
dotrze ona do świadomości milio­
nów ludzi na świećie: sparaliżo­
wane zostaną siły. ekspansji imperia­
listycznej, a wzmocniony front obro 
ny pokoju i niepodległości narodów.

Szczęsny Dobrowolski

LEGENDA 0  TRZECIEJ SILE
jest niemieckim wynalazkiem
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wować jednak po zakończeniu działać 
wojennych.

W sześć miesięcy później spotka  ̂
się w Norymberdze: Francis Biddle, 
jako prokurator amerykański i Hjal' 
mar Schacht, jako oskarżony o zbrod' 
nię wojenną.

Znaczący jest fakt, że w toku pr°' 
cesu nie padło ani jedno słowo na de* 
likatny temat, osłaniany w dalszy10 
ciągu tajemnicą. Uwolnienie Schachta 
nie dziwiło tych, którzy o tym wszyst­
kim wiedzieli. Milczenie kryło w dal­
szym ciągu wzrnożonę akcję, prowa­
dzoną w tym samym kierunku.

PLAN SCHACHTA I RECHBERGA 
STAJE SIĘ

„PLANEM MARSHALLA“
W momencie, gdy w Norymberdze 

rozpoczął się proces wielkich zbrod­
niarzy wojennych, reprezentant Scha­
chta, Recliberg, przemysłowiec z Nie­
miec wschodnich, odegrał tę samą roli. 
co tamten, kontynuując przerwane * 
Amerykanami rokowania. Rechberg J 
jego przyjaciele dawno już przysz» 
do wniosku, że nie należy lękać sii 
nacjonalizacji przemysłu ciężkiego & 
strefie amerykańskiej, a nawet mogl* 
zaobserwować stałe, powolne napłyń8 
nie pieniędzy z Wall Street do prze­
mysłu niemieckiego.

W październiku 1945 r. Rechberg 
wystosował do amerykańskich władz 
okupacyjnych memoriał ze wszystkń»1 
projektami, które w dwa lata potei» 
wypłynęły już nie jako „Plal1 
Schacht — Rechberg“ , tylko jak° 
„PLAN MARSHALLA“. O niczyi» 
nie zapomniano w tym memoria­
le. Plan bloku zachodniego z je'  
go ostrzem skierowanym przeciw­
ko Wschodowi, obmyślany był bar­
dzo dokładnie, ze wszystkimi szczegó­
łami tak, jak i projekt zastąpienia re­
paracji „daniną obliczaną według no­
wych zasad“. Schachtowi i Rechber- 
gowi opłaciły się ich trudy. Stworzo­
ne przez nich teorie, zostały wzięte 
pod uwagę przy tworzeniu bloku za­
chodniego przez pana John Foster D»1 
lesa, brata owego Allana Dullesa, któ­
ry podłożył z Schachtem podwaliny 
pod gospodarczą współpracę niemiec' 
ko-amerykańską.

WYKONANIE PLANU
Kroki, jakie przedsięwzięto w cel» 

podziału Niemiec i zamiany ich części 
zachodniej w kolonię kapitalizmu a- 
merykańskiego, pozostają w  związk» 
ze starymi planami Schachta i Rech' 
bergä. Najwięksi przemysłowcy na­
zistowscy zostali „denazyfikowani“ * 
osadzeni na kluczowych pozycjach ^ 
przemyśle i polityce.

Stany Zjednoczone usunęły jedno­
cześnie wpływy brytyjskie w  Zagłębi» 
Ruhry i przejęły kontrolę nad ty®1 
terenami.

Współpraca stref anglosaskich, po­
parcie Waszyngtonu w związku z Ruh- 
rą, powstanie Rady Ekonomicznej we 
Frankfurcie, która tworzy podobno 
rząd „Stanu Niemiec Zachodnich“ 
(oddzielonego od reszty dawnej Rze­
szy), oto są kolejne etapy jednej i lei 
samej polityki.

Teoria o istnieniu trzeciej siły zo­
stała po raz pierwszy sformułowana 
na kilka lat przed przyjściem Hitlera 
do władzy na zjeidzie socjaldemokra­
tycznej partii w Niemczech. Ówcze­
sny przew. partii, Otto Wells, oś­
wiadczył, że pomiędzy komunizmem 
a faszyzmem stoi socjaldemokracja 
jako trzecia siła, która wspólnie ze 
swoimi sojusznikami może zabezpie­
czyć i utrwalić demokrację oraz doro­
bek niemieckiego narodu. Oświadczył 
wtedy dosłownie to, co dziś powtarza 
ją propagatorzy tej teorii we Francji, 
we Włoszech, w Czechach.

Historia Niemiec od pierwszej woj­
ny światowej i historia niemieckiej so­
cjaldemokracji świadczą o tym, że za 
tymi deklaracjami nie stoi żadna real­
na siła i żadna szczera wola zapobie­
żenia zwycięstwu faszyzmu.

W  tym czasie Otto Wells oświad­
czył: „Jeżeli ma przyjść dyktatura, to 
będzie ona naszą.“ A  jednak ani on, 
ani jego partia nie uczyniła najmniej­
szych przygotowań do wałki z faszy­
zmem i prowadziła walkę tylko z par­
tią komunistyczną.

Zaczęło się to po pierwszej wojnie 
światowej w ten sposób, iż ówczesny 
przywódca niemieckiej soq’aldemo- 
kracji i pierwszy kanclerz Rzeszy, 
Ebert, zaproponował natychmiast po 
przejęciu władzy marszałkowi Hinden 
burgowi sojusz przeciwko klasie ro­
botniczej. „Nienawidzę socjalnej re­
wolucji, jak zarazy" — oznajmił Ebert 
i postępował według tej zasady.

Po pierwszej wojnie światowej so­
cjaldemokracja była w Niemczech naj 
silniejszą partią. Po ucieczce cesarza 
i po zamieszaniu w  obozie kapitalisty­
cznym, które tej ucieczce towarzyszy­
ło, nie było w  Niemczech siły, która 
by mogła socjaldemokracji zabronić 
realizacji daleko idących reform spo­
łecznych. Oznajmiała ąa olbrzymich

plakatach, że nastąpi socjalizacja, ale 
za zamkniętymi drzwiami dogadała 
się z kapitalistami tak, że socjalizacja 
nie nastąpiła. Za to socjaldemokraty­
czny minister spraw wewnętrznych fi­
nansował uzbrojone grupy, które wal­
czyły przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i „Freikorpy“ , które prowadzi­
ły zbrojną walkę przeciwko komuni­
stom i z których później powstało hit­
lerowskie SA.

W  1928 roku niemiecka socjalde­
mokracja osiągnęła wielkie zwycię­
stwo wyborcze głównie dzięki oświad 
czeniu, że nie dopuści do budowy pan 
cemego krążownika, którego domaga 
ły się mieszczańskie partie. Gdy jed­
nak po wyborach chodziło o realiza­
cję tego przyrzeczenia, socjaldemokra 
tyczny kanclerz Rzeszy, Miller — ka­
pitulował przed reakcją i podczas je­
go rządów rozpoczęto budowę pierw­
szego niemieckiego pancernego krą­
żownika.

W  1932 roku, kiedy Hitler kandy­
dował na prezydenta, niemiecka ko­
munistyczna partia zaproponowała so­
cjaldemokratom, że będzie głosować 
na ich kandydata. Socjaldemokracja 
nie tylko odrzuciła tę propozycję, ale 
propagowała kandydaturę marszałka 
Hindenburga, który w niecały rok 
później powołał Hitlera do władzy.

20 lipca 1932 roku znowu była oka 
zja okazania mocy tej legendarnej 
trzeciej siły. Ówczesny kanclerz Rze­
szy, von Papen, oznajmił pruskiemu 
socjaldemokratycznemu ministrowi Se- 
veringowi, że rząd pruski zostaje roz­
wiązany, a pełnomocnicy von Pa- 
pena przejmą władzę. Severing miał 
wtedy do swojej dyspozycji całą pru­
ską policję. Odpowiedział, że ustąpi 
tylko przed gwałtem. Gwałt zjawił się 
u niego w postaci jednego porucznika 
i dwóch żołnierzy, po czym socjalde­
mokrata Seyering wziął kapelusz i wy

szedł z ministerstwa. Późniejszy mini­
ster zdrowia angielskiego rządu La- 
bour Party, Ellen Willkinsen, oświad­
czyła na jakimś paryskim publicznym 
zebraniu, że wtedy to berlińska klasa 
robotnicza czekała niecierpliwie na 
wezwanie do strajku generalnego prze 
ciwko Papenowi. „Trzecia siła“  Otto­
na Wellsa nie podjęła walki nawet 
wtedy, kiedy Hitler stał się kancle­
rzem Rzeszy — na odwrót, poseł Rze­
szy, Hertz, został wysłany zagranicę 
z poleceniem, że nie należy prowadzić 
kampanii przeciwko terrorowi hitle­
rowskiemu, ponieważ zaszkodziłoby 
to rzekomo niemieckiej socjaldemo­
kracji. Na ostatnim zebraniu parla­
mentu Rzeszy, w którym wzięli udział 
socjaldemokraci, Otto Wells oświad­
czył, że klub poselski zgadza się z po 
lityką zagraniczną rządu hitlerow­
skiego.

Na wygnaniu we Francji, Anglii i 
Ameryce niemieccy soq'aldemokraci 
stali się doradcami francuskiej partii 
socjaldemokratycznej, angielskiej La- 
bour Party i amerykańskiej Federacji 
Pracy. Importowali teorie trzeciej si­
ły. Wywierali następnie wpływ na a- 
tak Międzynarodówki Socjalistycznej, 
na Związek Radziecki i komunistycz­
ne partie. Bankructwo teorii trzeciej 
siły, która okazała się złudą, nie prze­
szkodziło temu, że została przejęta 
przez francuską socjaldemokrację i 
inne.

Kto oczekiwał, że ta teoria zosta­
nie pogrzebana na polu bitew i walk, 
które prowadziły Maquis i wewnętrz­
ne siły w okupowanej Europie prze­
ciwko Niemcom — głęboko rozcza­
rował się. Została wskrzeszona po 
wojnie i znowu niemiecki socjaldemo­
krata był pierwszym, który ją głosił. 
Dr Schumacher wkrótce po zakończe­
niu wojny znowu mówił o socjalde­
mokracji jako o trzeciej sile, która sa-

modzielnie wprowadzi w Niemczech 
demokrację. Tak, jak jego poprzedni­
kowi, Otto Wellsowi, służyła teoria 
trzeciej siły, jak również i Schumache- 
rowi, jako pokrywka dla antysowiec- 
kiej i antykomunistycznej kampanii, ja 
ko pokrywka dla wykonywania zleceń 
zagranicznych i niemieckich kapitali­
stów.

Z  Niemiec teoria trzeciej siły zno­
wu znalazła sobie drogę do Francji, 
W łoch i innych krajów. Kiedy w 
kwietniu ubiegłego roku rozmawiałem 
w  Londynie z sekretarzem Labour- 
Party dla spraw międzynarodowych, 
Denisem Heal — oświadczył mi, że je­
go partia będzie popierać socjaldemo­
kratyczne partie w  Europie łącznie z 
Austrią i Niemcami, ponieważ stano­
wią one trzecią siłę, która ocali de. 
mokrację. Ówczesny przewodniczący 
socjaldemokracji, Harold Lasky, opie­
rał się o tę samą teorię, kiedy podczas 
swoich podróży do Francji, W łoch i 
Danii występował przeciwko współ­
pracy z komunistami.

Ostatnie wypadki we Francji pono­
wnie wykazały bezpodstawność tej 
teorii, gdyż istnieją tylko dwie siły im 
perialistyczna i antyimperialistyczna. 
Kto nie staje przeciwko imperiąlistycz 
nej sile i nie walczy z nią, kto gani 
antyimperialistyczną siłę i atakuje ją, 
ten służy imperialistycznemu wielkie­
mu kapitałowi. Dowodem tego jest 
fakt, że socjalistyczni ministrowie, w 
imieniu których Blum oświadczy! 
przed tygodniem, że będą walczyć 
przeciwko osobistej dyktaturze, wstą­
pili poprzedniej niedzieli do rządu 
wspólnie ze zwolennikami gen. de 
Gaulłe‘a przywódcy ruchu neofaszys­
towskiego we Francji.

Teoria trzeciej siły służy też dla 
uzasadnienia .pewnych określonych 
kombinacji międzynarodowych, o któ­
rych napiszę następnym razem.

Obłęd
czy ślepa nienawiść

Do redakcji naszej wpłynął lis1 
Koła Pomocy Dzieciom w Polsce, 
z siedzibą w New Yorku, Wraz z za- 
łączoną kopią pisma, nadesłanego 
do tego Koła przez Zarząd Narodo­
wego Domu Polskiego. Podaje®? 
treść obu pism

Szanowny ob. Redaktorze!
W załączeniu przesyłamy kopi® 

listu nadesłanego nam przez z8'  
rząd Polskiego Domu Narodoweg0 
(Erłington - Holi). Pozwalamy so­
bie dodać co następuje. Od kwiet' 
nia 1946 r. jesteśmy organizacji 
Pomocy Dzieciom w Polsce, liczi' 
cą zaledwie koło 30 członków. Mi­
mo to udało się nam zebrać w g°* 
tówce i w odzieży ponad 4.000 do­
larów. Produkty żywnościowe 1 
odzież, zakupione za te pieniądze 
jak również rzeczy zebrane, W?' 
słaliśmy do sierocińców w Polsce, 
na co mamy pokwitowania.

A oto treść tego listu:
„Do rars. Czarnota, Komitet P°' 

mocy Dzieciom w Polsce.
Doniesiono nam, że Komitet P°' 

mocy Dzieciom w Polsce jest ° r'  
ganizacją komunistyczną, wobe* 
czego nie chcemy utrzymywać * 
nim żadnych stosunków. SłySz®' 
liśmy o terrorze w Polsce. N»s* 
stosunek do komunistów jest W?' 
raźnie wrogi. Zwracamy 500 doi»' 
rów otrzymanych tytułem *a' 
Ucz ki.
Tadeusz Maksymowicz, Manage* 

Narodowy Dom Polski 
w New Yorku“

„Ponieważ dziecko polskie "* 
podaje dalej pismo Komitetu P°' 
mocy Dzieciom w ^Polsce — ,,zn8'  
lazło się w ojczyźnie innej, »_  
życzyli sobie tego panowie' z Ko®“ 
gresu Polonii, którzy utracili  ̂
niej wpływy, pomoc temu dzieck» 
jest traktowana jako akcja kot»»'
nistyczna. Dalsze komentarze 
chyba zbyteczne.

Podając ten fakt, łączymy 
razy szacunku dla ob. Redakto®8 
i prosimy o łaskawe umieszczę»** 
listu w Jego poczytnym piśmie- 

Z poważaniem
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Koło Pomocy Dzieciom w Poise*
i Skarbnik — Burzyński Karol'r> i



Wywkd zl sekr.Kom. Woj. PPR w Rzeszowie
łow. Józefem Kalinowskim

Kalinowski Józef

Mówiąc o współpracy obu party}
4 terenie województwa rzeszów- 
îeg0 w  ciągu ostatniego roku tow. 
ftlinowski stwierdza, te do chwili 

darc ia  historycznej umowy współ 
jjtaca między obu partiami ukła- 
a‘a sdę tutaj raczej wyłącznie na 

*Ztteblu wojewódzkim względnie 
^Wiatowym, natomiast członkowie 
bu partyj w ogniwach dołowych 

11,8 stykali się ze sobą przy rozwią­
za n iu  zagadnień tak zasadni- 
?Vch, jak zwiększenie produkcji 
^  Wspólna walka z reakcją. 

Pierwszym zebraniem masowym 
wspólna konferencja politycz- 

- gospodarcza w  Rzeszowie, na 
t<arej prZy udziale 1.000 aktywi- 

oba Komitety Wojewódzkie 
Staw iły zagadnienie wspólnej pra- 
cy We wszystkich ogniwach organi­
cznych .

—  Czy konferencja osiągnęła 
M ierzony efekt?

Niewątpliwie. Po tej naradii?, 
^•nitety Powiatowe rozpoczęły 
V ln ą  akcję drogą planowych 
'Wał, które z kolei powierzano 

realizacji niższym ogniwom or- 
. ̂ ¡zacyjnym. Współpraca PPR 
PPS przejawiła się na naszym te- 

e w szybszym oczyszczaniu apa-

błach — to właśnie jeden ze wspól­
nych, wielkich sukcesów.

—  Czy osiągnięcia na odcin­
ku gospodarczym są tak samo 
wielkie?
— Dzięki zacieśnieniu się Współ­

pracy we wszystkich ogniwach, 
wypracowano wspólne formy wal­
ki o podniesienie produkcji. W  tej 
dziedzinie mamy poważne osiągnię­
cia w e  wszystkich zakładach pracy, 
a tam, gdzie obie organizacje par­
tyjne postawiły sobie to zagadnienie 
jako naczelne, wynikł są nadspo­
dziewane. Np. w Państwowych Za­
kładach Lotniczych w Rzeszowie, 
gdzie jeszcze przed kilkoma miesią­
cami nie osiągano zakreślonego pla­
nu, dzięki współpracy komitetu fa­
brycznego PPR i PPS wydajność 
pracy tak wzrosła, że obecnie plan 
przekraczany jest z poważną nad­
wyżką.

—  A na odcinku inteligencji?
■— Jako przykład służyć tu może

przełamanie pewnych oporów wśród 
nauczycielstwa. W  wyniku pracy 
tzw. trójek nauczycielskich — wy­
łonionych z przedstawicieli obu 
partyj, zdziałano wiele w dziedzinie 
zdemokratyzowania szkoły, co wyra

ża się przede wszystkim w wynikach 
wyborów do ZNP, gdzie do zarzą­
dów na terenie naszego wojewódz­
twa, w przeważającej większości 
weszły postępowe, światłe elementy.

—  Czy w planach obu komi­
tetów przewidywane jest współ 
ne szkolenie?
— Ponieważ okres ostatni w 

ogromnym stopniu zbliżył członków 
obu partyj w  ogniwach dołowych, 
staje przed nami obowiązek organi­
zowania wspólnego szkolenia, wspól­
nych dyskusji, wspólnego podciąga­
nia ideologicznego członków obu 
partyj. P rzycza i się to do wypra­
cowywania form współdziałania i na 
tych odcinkach, gdzie dotychczas 
nie zostały jeszeże w pełni wypra­
cowane.

Określając zamierzenia ' na naj­
bliższą przyszłość, tow. Kalinowski 
kładzie przede wszystkim nacisk na 
dalsze • cementowanie jednolitego 
frontu, poprzez wspólne rozwiązy­
wanie wszystkich aktualnych pro­
blemów politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych przez członków obu 
partyj na wszystkich szczeblach z 
uwzględnieniem młodzieżowych or­
ganizacji Z W M  i OM  TUR. Jo

Wywiad z I sekr. Kom. Woj. PPS w Rzeszowie
łow. Władysławem Rajkowskim

Majkowski Władysław

Rok, który nastąpił po podpisa­
niu umowy o jednolitym froncie —  
mówi tow. Rajkowski —  postawił 
przed naszymi organizacjami par­
tyjnymi wspólne zadania które dla 
dobra klasy robotniczej i całego na 
rodu wykonaliśmy razem, kładąc w 
nie wspólny trud i wysiłek. Mam tu 
na myśli' wybory, które słusznie 
traktowaliśmy jako sprawdzian sił

obozu demokracji. W  tym okresie, 
na terenie naszego województwa, 
wespół z PPR przeprowadziliśmy 
1.242 wiece, na które obie partie 
wydelegowały wspólnie 337 mów­
ców, a w których wzięło udział 444 
tys. społeczeństwa. W  tym czasie 
również odbyto 11 komisyj porożu 
miewawczych w skali powiatowej 
oraz 374 podobnych zebrań w po­
wiatach.

Po wyborach przystąpiliśmy ra­
zem do normalizacji życia na od­
cinku gospodarczym prowadząc 
walkę ze spekulacją i szkodnic­
twem gospodarczym. W  tym celu 
odbyliśmy 18 zebrań Komitetów Po 
wiatowych PPS i PPR oraz zorga­
nizowaliśmy 21 wieców fabrycz­
nych, gdzie nasi towarzysze posta­
wili zagadnienie walki z drożyzną, 
jako centralne wówczas zadanie kia 
sy pracującej.

Z kolei tow. Rajkowski opowiada 
nam. iż po uchwale Rady Naczelnej 
PPS w sprawie jednolitego działa­
nia, w województwie rzeszowskim 
front klasy robotniczej uległ znacz 
nemu pogłębieniu i scementowaniu, 
co przejawiło się przede wszystkim 
w wielkim wzroście wzajemnego za

Bilans osiągnięć
i preliminarz zadań jednolitego frontu

« Ta®

administracyjnego reakcyj-
szkodników: reorganizacja Rad 

bodowych na wszystkich szcze-

zimy'' wyrosła nie na grun­
cie zachcianek centralnych władz je- 
.rinU czy,drugiej partii.,. Zawarta ona 
została

„mc w interesie partyjnego kle - 
rownictwa, tylko w interesie spo - 
koju wewnętrznego i w interesie bu 
dowy demokracji w Polsce" (tow. I 
Józef Cyrankiewicz).
Wyrosła ona z krwawych i tragicz­

nych doświadczeń polskiej klasy ro­
botniczej, wyrosła jako nieodparty 
wniosek z minionych doświadczeń hi - 
storycznych Narodu Polskiego. Wyro­
sła z głębokiego i wreszcie wyrozu- 
mowanego przeświadczenia, że czas

skończyć z traktowaniem ruchu robot 
niczego jaltb' kg\Vadła;' że czas wresz­
cie zacząć traktować ten ruch jako 
młot. ; .,

Myliłby się jednak grubo, kto by są 
dził, że takie było powszechne przeko 
nanle całej polskiej klasy robotniczej, 
zorganizowanej w PPS i PPR w  dniu 
zawarcia umowy. Tkwiło wówczas w 
obu partiach jeszcze sporo elementów, 
które albo w praktyczne znaczenie u- 
mowy nie wierzyło, albo świadomie 
ustawiło ją w krzywym zwierciadle 
fałszywie i po sobiepańsku ją inter - 
pretując. a

Dzisiaj, po roku praktyki, możemy z 
całą stanowczością stwierdzić, że i je-

¿robiono wiele-*
ole zrobiono nie wszystko
u stosunkach wzajemnych w Rudzie Pabianickiej

5 „Obie partie prowadzić będą 
walkę o zmobilizowanie kla­

sy robotniczej do dalszych wysił­
ków na froncie odbudowy, do 
Podniesienia wydajności pracy i 
realizacji planu trzyletniego, któ 
ry jest warunkiem podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących".
fi „W celu realizacji współpra- 
a* cy 1 ideowego zbliżenia ndę 
d*y członkami obydwu partii kie 
r°wnictwo zaleca wszystkim or­
ganizacjom odbywanie wspól­
nych zebrań, posiedzeń i Imprez 
J* charakterze politycznym i kul­
turalnym, wspólne konferencje 
aktywów partyjnych, dyskusje 
^eowe itp".

Na wspólnej naradzie prasowej 
Jjktywu PPR 1 PPS w PZPB w 
"Udzie Pabianickiej towarzysze 
^twierdzili, że bliskie prawdy 
“idzie twierdzenie, iż najlepiej 
na Ich odcinku zrealizowano 
“unkt 5 i 6 umowy PPR i PPS, 
^Wartej w listopadzie 1946 r.

»Pamiętacie, towarzyszko, na- 
f*c spory w pierwszej połowie 
“‘rżącego roku? W znacznej mie 

jest to już piosenką prze­
proście

Tymi oto słowami rozpoczął 
'aradę tow. ANTONI GERMA- 
“fAK, sekretarz kola PPS zakla- 
. °w. Przyznaję, że nie od razu 
uwierzyłam. Jednakże przeglą- 
“ując uważnie protokóły wspól- 
*veh posiedzeń i zebrań, zrozu- 

•UUąlam, że zaszła zasadnicza 
?*uiana we wzajemnych stosun­
kach p p r  i pps. Ta zmiana 
“istniała właśnie dzięki temu, 
® zebrania odbywały się regu- 
arnie i na ogól nie było spraw 
‘Załatwionych, lub przynaj-

nierozpatrzonych. Raz w 
ygodniu odbywają się pjsiedze- 
5ia „szóstek“ międzypartyjnych. 
'JjZyscy członkowie PPR i PPS 
*“le*ają się raz w miesiącu. O,

tym, co omawiano na naradach 
„szóstek", opowiada tow. MICHA 
ŁOWICZ, przewodniczący koła 
PPS. „Trzeba przyznać, że pierw 
sze półrocze przeszło na ciągłych 
sporach — stwierdza lojalnie tow. 
Roman Michałowicz. — „Właści­
wie nie były to spory między 
nami a towarzyszami z PPR. Ist­
niał konflikt ogólny między ca­
łą załogą, a dyrekcją. Chodziło 
o niesłuszny stosunek dyrektora 
naczelnego zakładów do wielu 1- 
stotnych spraw. Wkrótce zrozu­
mieliśmy, że dyrektor — pepe- 
rowiec, nie zawsze jest wyrazi­
cielem stanowiska kola PPR. Ten 
spór jest obecnie całkowicie zli­
kwidowany. Obrady drugiego 
półrocza tyczyły się spraw pro­
dukcyjnych. Dyskutowano nad 
koniecznością przejścia na więk­
szą obsługę maszyn. Tematem 
kilku posiedzeń była sprawa 
30-lecia Z. S. R. R.‘*.

Wyniki są znane. 140 tkąpzy 
przeszło na „szóstki". 132 prząd­
ki na trzy strony. Na ciągarkach 
27 robotników przeszło na więk­
szą obsługę maszyn. W sumie 
kilkuset robotników podniosło 
znacznie swe zarobki, przyczynia 
jąc się jednocześnie do urucho­
mienia nieczynnych dotąd war­
sztatów. Przodownikami ruchu 
wielowarsztatowego byli pepe- 
rowcy i pepesowcy, oraz naj­
lepsi bezpartyjni. Tow. WANDA 
GOSCIMINSKA (PPR), LUCY­
NA MIELCZAREK (PPR), EU­
GENIA NAJMAN (PPS), GE­
NOWEFA JANIK (PPS) i wiele 
wiele innych.

„Można śmiało zaryzykować 
twierdzenie -— mówi tow. LE­
ON KĘDZIERSKI, sekretarz ko­
mitetu fabrycznego PPR, że ca- 
'v wysiłek obu partii byl skiero­
wany niemal wyłącznie na odci­
nek produkcyjny. Inne odcinki 
leżą na razie odłogiem. Obecnie 
jednak dobierzemy się i do nich".

Rzeczywiście ujemną stroną w 
dodatnim naogół bilansie rocz­
nym jednolitofrontowej pracy są 
dwie ważne sprawy:

Absolutnie nie realizowano dru­
giej części 6 punktu, oraz punktu 5 
umowy listopadowej PPR i PPS — 
nie było akcji szkoleniowej, nie zo­
stały zorganizowane wspólne kur­
sy dla członków obydwu kół. Cał­
kowicie zaniedbano odcinek mło­
dzieżowy. Nie tylko nie ma współ 
pracy między OM TUR-owcami 
1 ZWM-owcami, ale bardzo słabo 
stoi w ogóle sprawa młodzieżowa. 
Z wypowiedzi towarzyszy, zarówno 
peperowców, jak i pepesowców 
wynika, że krytycznie oceniają 
swój dotychczasowy dorobek i na­
stawiają się na usunięcie dotych­
czasowych braków, oraz na dalszy 
rozwój jedności działania.

Naradę prasową zakończył pracow­
nik bezpartyjny zakładów, sekretarz 
Rady Zakładowej — ob. GÓRSKI, 
który krótko oświadczył:

„Peperowcy i pepesowcy wystę­
pują jednolicie we wszystkich waż 
niejssych sprawach i są dla* nas 
bezpartyjnych przykładem jedno­
ści. Są jednolici na zewnątrz, a to 
już jest bardzo wiele. Jednością 
zwalczają każdy zatarg wywołany 
przez warchołów. Jednością po­
magają Radzie Zakładowej w prze­
prowadzeniu wszystkich uchwal“. 
Taka wypowiedź pracownika bez­

partyjnego oznacza, że peperowcy i 
pepesowcy PZPB w Rudzie Pabianic­
kiej, są na dobrej drodze. Razem 
stanowią sporą część pracujących — 
na 5.000 zatrudnionych powyżej 2.099 
należy do PPR i PPS

Taka armia — mając wspólne za­
dania i jeden ce! aapewno pociągnie 
z sobą caią załogę do dalszej pracy 
nad realizacją planu trzyletniego na 
Swoim terenie.

B. Notariusz

dni i drudzy srodze nft swoidh prze­
widywaniach zawiedli się. Ta, nato -
miast olbrzymia masa .peperow­
ców i pepesowców, która starał*; się 
wgłębić w historię polskiego i między 
narodowego nurtu robotniczego i któ - 
ra skalpel marksistowskiej dialektykl 
zanurzyła współczesnej rzeczywistości 
polskiej i zagranicznej, na umowie 
nie zawiodła się.

Tow. Józef Siemek

Dlatego też na pytanie: czy je - 
dnolity front uczynił zadość prag­
nieniom najszerszych mas peperow­
ców i pepesowców, odpowiadam 
tak.
Nie potrzeba zbyt wielkiej dozy op­

tymizmu, by dostrzec same rzucające 
Się w  oczy osiągnięcia jednolitego fron 
tu po zawarciu umowy.

PIERWSZYM, rzędzie należy tu 
vv wymienić olbrzymi wkład pol­

skiej myśli politycznej, reprezentowa­
nej głównie przez PPS i PPR, w  akcję 
pokoju światowego. Zasadnicza zgod­
ność obu partii co do oceny sytuacji 
międzynarodowej pozwoliła i w coraz 
wyższym stopniu pozwala wpływać 
na konsolidację wszystkich sił lewico 
wych i demokratycznych w skali ogól 
nośwlatowej w walce z hasłami woj­
ny, kapitalizmu i imperializmu, mają 
cymi ośrodek dyspozycyjny w  Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

D O DEUGTIł. dzięki wspaniałemu 
1 zwycięstwu w wyborach do Sej­

mu Ustawodawczego, ujęliśmy Polskę 
i Jej nowy ustrój w stałe ramy, za­
gwarantowaliśmy Jej trwały i mocny 
szczebel na drabinie światowej, uchro 
niliśmy ją od wstrząsów, które czy­
hały nE nią od strony fałszywych 
rzeczników wolności, suwerenności i 
demokracji. Uchroniliśmy Ją przede 
wszystkim od wstrząsów, które gro­
ziły Jej w wypadku wypadnięcia wła 
dzy z rąk naszych i oddania jej w rę­
ce mikołajczykowskiej reakcji. A pa­
miętamy przecież doskonale jak to po 
lityczne sejsmografy peeselowskie 
skrzętnie i radośnie notowały każdy 
najmniejszy wstrząsik, każdą naj­
mniejszą szczelinę bloku robotnicze­

go. Umowa •nasza' zadała śmiertelny 
cios nadziejom żywionym przez miko- 
lajczykowskich totumfackich i spo­
krewnionym ' Misko z nimi WRN- 
owsklch renegatów.

P  O TRZECIE, umowa głównie po 
, , , mogła nam wyprowadzić polski 

statek na równe wody gospodarcze 
uzmysłowić klasie pracującej, że Pol­
ska nowa jest jej Polską, że Rząd Lu 
dowy jest jej Rządem, że trzeba cza­
sem i warto zacisnąć pasa, bo jest dla 
kogo i jest za co. I  znowu równowa­
żąc budżet państwowy, wypowiadając 
nieubłaganą walkę faszystowskim i 
wstecznym kretom i chomikom gospo 
darczym, podnosząc produkcję w ra ­
mach akcji współzawodnictwa i wzra­
stającej z dnia na dzień świadomości 
polskiego robotnika, chłopa i inteligen 
ta pracującego, rozbiliśmy bezpojyrot 
nie nadzieje naszych obcych i rodzi 
mych wrogów na: inflację, zachwia - 
nie równowagi budżetowej, wzrost 
cen, i spadek produkcji.

T WRESZCIE po czwarte, jeszcze 
bardziej i jesżcze więcej zbliżyliś­

my się. Zbliżyliśmy się ideologicznie, 
zbliżyliśmy się w tym, co jest istotą 
jednolitego frontu: w codziennej, ro­
zumnej praktyce. Pewnie, że jeszcze 
trzeba wielkiego wysiłku, by wszyst­
kie chropowatości znikły. Pewnie, że 
jeszcze zbyt często cackamy się z na­
szymi zagorzałymi sekciarzaml. za ­
miast ich na łeb i na szyję poza bur­
ty naszych organizacyj wyrzucić. Pew 
nie, że jeszcze za mało szkoliliśmy. 
Za mało szkoliliśmy wspólnie i wza­
jemnie. Pewnie, że jeszcze za mało i 
za ■ rzadko tępiliśmy obopólną nieuf­
ność i skłonność do monopolu na wła 
dze czy na tradycje.

Ale ileż zrobiliśmy! Jakież wspania 
łe wyniki na przestrzeni zaledwie ro­
ku jednego! Jeśli jeszcze jest co do zro 
bienia i do odrobienia, to głównie na 
naszym odcinku zaściankowym, orga­
nizacyjnym. i to jest na wstępnym e- 
tapie pierwsze i najgłówniejsze nasze
Z0?uiiie' T,° łest plan ‘ Pr°gr8:n na 
najbliższy okres. Nie daliśmy się oma 
mlć i rozbić wrogom polskiej rdezawi 
słosci politycznej i gospodarczej, wro 
gom pokoju i socjalizmu, nie możemy 
się dać omamić i rozbić wrogom je ­
dnolitego frontu klasy robotniczej, 
rozbijaczom jedności klasy robotni­
czej, ukrytym jeszcze w naszych sze­
regach.

Dobrze się stało, *e zarządzeniem 
wspólnym naszych Władz Central- 
nych rocznice umowy obchodzić bę - 
dziemy nie na galowych akademiach i 
uroczystych defiladach, ale na kolach 
fabrycznych, w komitetach zakłado­
wych, w załogach robotniczych, na tle 
maszyn, na tle warsztatów pracy. 
Tych maszyn, które' pracując coraz 
szybciej, coraz wydatniej, coraz le ­
piej, utrwalają zręby Polski Ludo­
wej) i są najbardziej namacalnym do 
wodem tego, Jaką siłę może przedsta 
wić klasa robotnicza, owiana duchem 
jedności, głębokiej klasowej świado­
mości, sprzęgnięta wspólnym mar - 
szem do wspólnego celu, do socja - 
lizmu!

Mgr JÓZEF SIEMEK 
poseł na Sejm

sekretarz Woj. PPS na D. Śląsk

ufania we wszystkich ogniwach or­
ganizacyjnych. Po Radzie tej zorga 
nizowano zebranie aktywów woje­
wódzkich, 18 zebrań powiatowych, 
310 —  na zakładach pracy.

—  Jak kształtuje się współ­
praca towarzyszy obu partyj na 
zakładach pracy?

— Na pierwszym miejscu stoją Pań 
stwowe Zakłady Lotnicze w Rze­
szowie, po nich PZL w Mielcu, Hu­
ta w Stalowej Woli oraz Państwo­
wa Fabryka Wagonów w Sanoku.

—  Jaki jest udział obu partyj 
w kampanii o zwiększenie pro­
dukcji w ośrodkach przemysło­
wych naszego województwa?
—  Obie partie współpracują z ko 

mitetami fabrycznymi przy organi­
zowaniu współzawodnictwa pracy, 
który w PZL Rzeszów jak i w Hu­
cie Stalowa Wola dał już poważne 
osiągnięcia.

Akcję współzawodnictwa pracy 
prowadzimy wspólnie, ujmując co­
raz nowe placówki produkcyjne i 
przemysłowe: np. PPS mająca po­
ważne wpływy w przemyśle nafto­
wym opracowuje obecnie plany 
współzawodnictwa na tym odcinku 
—  obejmujące obydwie partie.

Pomagamy również młodzieży 
zrzeszonej w OM TUR i ZWM w or 
ganizowaniu wyścigu pracy. Odci­
nek młodzieżowy —  mówi poseł 
tow. Rajkowski —  otaczany jest 
szczególną pieczą przez obydwie or 
ganizacje partyjne —  gdyż zdaje­
my sobie sprawę, że właściwe wy­
chowanie młodych to najlepsza pod 
stawa nierozerwalności jednolitego 
frontu.

Na zakończenie pytamy o plany 
na najbliższą przyszłość, 
i — : Obecnie .o bss ■przygotowujersy 
wspólne zebrania z okazji rocznicy 
umowy, w dalszym ciągu organizu­
jemy wiece gminne, które zacieśnia 
jąc naszą współpracę na odcinku 
wiejskim, umacniają równocześnie 
sojusz robotniczo - chłopski.

Mam nadzieję —  kończy poseł 
Rajkowski, że na naszym terenie, 
gdzie w łonie naszej partii wytępi­
liśmy w zupełności niezdrowe W RN  
owskie nastroje, wspoółpraca 
obu partyj będzie się w dal­
szym ciągu umacniać i za­
cieśniać. Podstawą tych planów 
jest przede wszystkim obraz, jaki 
daje porównanie stanu jednolitego 
frontu na terenie województwa 
rzeszowskiego, przed rokiem i o- 
becnie.

— _o0o-----

Współzawodnictwo
p r a c y
w przemyśle 
materiałów ogniotrwałych

W całym szeregu zakładów pracy, 
wchodzących w skład Zjednoczenia 
Przemysłu Materiałów Ogniotrwa­
łych odbywa się współzawodnictwo 
pracy, dające pomyślne wyniki. W 
samym tylko Zakładzie Gliwickim 
odbywa się współzawodnictwo na 
wydziale pieców, formowni ręcznej 
i maszynowej, młyna kołowego i 
ekspedycji. Ostatnie wyniki wysu­
nęły tutaj następujących rekordzis­
tów: STOCKI przez wykonanie nor­
my w 225 proc., CHABAJ — przez 
wykonanie normy w 200 proc., YVA- 
WRZYKA — przez wykonanie nor­
my w 190 proc., LABONTA — wy­
konanie normy w 190 proc., KAM­
EE — wykonanie normy w 189 proc.

Opracowanie ramowych warun­
ków' współzawodnictwa dla całegio 
zjednoczenia ze względu na wielką , 
różnorodność typów zakładów pro­
dukcyjnych oraz kopalń, znalezienie 
zatem pułapów' obowiązujących cały 
przemysł materiałów ogniotrwa- 
tych. pochłonie jeszcze wiele czasu 
i wysiłków. (S)

Czytajcie
„CHŁOPSKA DROGĘ**



Sir. &

Podziemna organizacja oporu w Oświęcimiu
walczyła o życie i godność człowieka

(Sprawozdanie z 5-g© dnia procesu)
Piąty dzień procesu przeciw 40 

oprawcom obozu oświęcimskiego roz
poczęły dalsze zeznania świadków do 
wodowych.

Świadek Władysław Dudek zobra­
zował zbrodniczą działalność osk. 
Aumeiera w obozie koncentracyjnym 
we Flossenburgu, skierowaną w  pierw 
szym rzędzie przeciw więźniom pol­
skim. Sadyzm Aumeiera obrazują naj 
dobitniej apele więźniów. Podczas ta 
kich apelów Aumeier trzyma i więź­
niów polskich do 36 godzin na mrozie 
lub deszczu, nakazując im leżeć na 
ziemi. Świadek Dudek był bezpośred 
nio jedną z ofiar bestialstwa Aumeie 
ra. Podczas takich apelów liczba wy 
padków śmiertelnych przekraczała 
kilkanaście osób.

Następny z kolei świadek Kłodzió 
ski Stanisław, absolwent medycyny, 
przytacza ciekawe dane dokumen­
talne z biuletynu ruchu oporu więź 
niów w Oświęcimiu. Z danych tych 
wynika, że spośród numerowanych 
więźniów obozu nr 1 zginęło od gazu 
i fenolu» 90.000 ludzi, co stanowi 50 
proc. ogólnego stanu liczbowego więź 
niów numerowanych. Ginęły poza 
tym tysiące więźniów nienumerowa- 
nych Świadek przytacza również 
fakt zabicia fenolem 48 chłopców w 
wieku od 6 do 12 lat. pochodzących 
z Zamojszczyzny

Dzieci w Oświęcimiu ginęły w 
różny sposób i w różnym wieku... 
nawet niemowlęta.

Kiedy matkę Krzysia chwyciły hó 
le porodowe — poszła na piec.

Piec biegł na kształt ławy środ- 
kiem rewirowego baraku i odgrywał 
w nim niepoślednią rolę. Tu odby­
wały się badania i operacje, tu cho­
re oczekiwały na wyrok — śmierć 
czy życie — -w otaeie‘selekcji. Nocą, 
w palenisku perso-nel szpitala goto- 

m tdimł sobie «m oniaki.
Na piecu też rodziły się dzieci.
Więc matkę Krzysia też ułożono 

na Jego gołych cegłach. A  że to jesz 
cne nie był czas, akuszerka niemiec­
ka, siostra Klara, która odsiadywa­
ła karę za „fabrykację aniołków” —  
wyjęła z pieca miskę buraczanego 
barszczu i zabrała się do jedzenia.

— Siostro, — zajęczała położni­
ca. — Siostro!

— Was! —  warknęła Niemka.
—  Siostro!!! Niech mi go siostra 

jeszcze nie odbiera. Zawsze marzy­
łam, o tym, żeby mieć syna. Chcia­
łam go nazwać Krzysztof, po moim 
ojcu. Siostro, choć na troszkę chcę 
go mieć przy sobie.

Niemka zastanowiła się przez chwt 
ię... Późno już, na pewno nie będzie 
„busuchu”, a ta matka tak błagąlnie 
patrzy... I  to dobra, nie grymaśna 
chora...

— Gut!—zawyrokowała, oddając 
w ręce matki niemowlę. — Ale pa­
miętaj, że rano go zabieram.

Pięć godzin swego życia Krzyś 
przeżył w ramionach matki. Pięć 
godzin, w których rosła matczyna 
miłość.

...Maleńkie szybki w oknach bara­
ku zalśniły głębokim szafirem.

Przez blok przebiegły sprzątaczki 
z brzękiem blaszanych wiader. Dzień 
się rozpoczął.

Zaspana siostra Klara stanęła 
przed chorą.

— Kind!
Matka mocniej przytuliła dziecko.
Przez chwilę szarpały się w mil­

czeniu. Patem ręce chorej opadły 
bezsilnie.

Siostra Klara zaniosła dziecko w 
koniec baraku. Rzucone główką w 
dół do wiadra, wypełnionego wodą. 
pisnęło tylko raz, jak topione ko­
cię.

Stało się to o godzinie 6 rano. O 
wpół do siódmej na bloku zawrza­
ło. Przyszła nieprawdopodobna, nie­
zwykła wieść: „Od dnia dzisiejszego 
nie wolno zabijać noworodków!”

Przez cały następny dzień i noc 
chore na położniczym 24 bloku nie 
mogły zaznać spokoju. Barak wy­
pełniało nieustanne, nieludzkie wy­
cie. To krzyczała tak Krzysiowa mat 
ka.

Już w czasie pobytu w obozie więź 
niowie oświęcimscy, zorganizowani w 
ruchu oporu, wydali wyroki śmierci
ha najbardziej okriiihyciS 'SK-owców, 
w tej liczbie na oskarżonego Aumeie 
ra, sprawcę mordów masowych i sa­
dystę, biorącego bezpośredni udział 
w mordach i skazującego więźniów 
na zagazowanie, i na osk. Grabnera, 
który poprzez zorganizowany przez 
siebie aparat wydziału politycznego, 
był głównym podżegaczem do maso­
wego mordowania więźniów wszelkimi 

możliwymi sposobami. Na liście tej 
znajduje się również oskarżona Ma­
ria Mendel za jej sadystyczne zacho 
wania się wobec więźniarek oraz 
przeprowadzanie z własnej inicjaty­
wy, bez rozkazu (— licznych akcji 
gazowania.

Z kolei odczytano zeznanie więź­
nia obozu koncentracyjnego Niemca

Landbeina odnośnie działalności osk. 
Grabnera. Zeznanie jeszcze raz pot­
wierdza, że Grabner byl inicjatorem 
i wykonawcą akcji gazowania cho­
rych i słabych więźniów, nie nada­
jących się już do pracy.

Osk. Grabner zmuszał lekarza nie­
mieckiego Wirtza do wypisywania 
historii choroby i przyczyny śmierci 
dla więźniów, którzy zostali zamor­
dowani.

Zeznanie to obrazuje też okrucień­
stwo metod badania więźniów w wy­
dziale {»litycznym. Podczas pobytu 
świadka Lindbeina w obozie, oskarżo­
ny Grabner przeprowadzał w asyście 
oskarżonych Aumeiera i Hoffmanna 
oraz innych SS-owców regularnie co 
14 dni selekcję w bunkrach.

Na dowód metod działania oskarżo­
nego Grabnera, który drogą szantażu 
zmuszał lekarzy do maskowania jego 
zbrodni .odczytano na wniosek proku­
ratora wyjątek z zeznań Hoessa.

Następny świadek dr Grabezyński 
złożył zeznania na temat selekcji, do­
konywanej na wiosnę roku 1944, kiedy 
to do szpitala, gdzie świadek pracował, 
przybył osk. Liebehenschel. Świadek 
wspomina o dokonywanych w Oświę­
cimiu masowych sterylizacjach. Celem 
tych eksperymentów było wynalezie­
nie najlepszej metody szybkiej i łat­
wej do przeprowadzenia kastracji, któ­
rej mogłyby być poddane narody pol­
ski i czeski.

Teresa Lasocka opowiada o organiza­
cji pomocy z zewnątrz dla obozu, którą 
prowadziła przebywając na wolności. 
Wspomina ona zwłaszcza, że w ra­
mach regularnej wymiany informacji 
między ruchem oporu w Oświęcimiu 
a światem zewnętrznym, udało się u- 
zyskać imienne wykazy głównych prze 
¿łanowców więźniów. W wykazach 
tych figurowało również kilku spośród 
oskarżonych, odpowiadających dziś 
przed Trybunałem. Wykazy zostały o- 
głoszone przez rozgłośnie zagraniczne, 
co przyczyniło się w znacznym stopniu 
do uniemożliwienia zatajenia przez 
Niemców wypadków rozgrywających 
się na terenie obozu w Oświęcimiu.

Następnie staje przed Trybunałem 
świadek Henryk Mandelbaum, jeden z 
bardzo nielicznych więźniów, zatrud­
nionych przy krematoriach, jacy po­
zostali przy życiu.

„Kiedy się po raz pierwszy zna­
lazłem koło krematorium — rozpo­
czyna swe zeznania świadek — zda­
wało mi się, że dostałem się do pie­
kła“ . Krematoria nie zawsze mogły

nadążyć ze spalaniem zwłok i wte­
dy Niemcy kopali specjalne doły, w 
których dokonywano spalania ciał. 
Doły te były wypełnione układany­
mi na przemian warstwami zwłok 
ludzkicb i drzewa, które oblewano 
benzyną. Po podpaleniu takiego sto­
su podtrzymywano w nim ogień 
przez całą dobę, wrzucając coraz to 
nowe zwłoki, wynoszone z komór 
gazowych. Powstałe stąd masy po­
piołu początkowo zakopywano w 
ziemi, a następnie dla całkowitego 
zatarcia śladów, wywożono ciężarów 
kami i wrzucano do przepływającej 
nieopodal Wisły.
Za czasów pracy świadka przy kre­

matorium, spalono w nim olbrzymie 
transporty ludzkie z Węgier, Grecji, 
Holandii, Francji i Belgii.

Na pytanie Trybunału świadek wy­
jaśnia, że widywał Musfelda przy pie­
cach krematoryjnych i że Niemiec ten 
wyróżniał się bestialstwem. Następu­
je dramatyczny moment konfrontacji 
świadka z oskarżonymi. Na polecenie 
Trybunału cała ława oskarżonych po­
wstaje i świadek Mandelbaum prze­
chodzi przed nią powoli, wyławiając 
znajome sobie twarze spośród 40 Niem 
ców,

Jest coś symbolicznego w tej scenie, 
kiedy świadek — wysoki, barczysty 
blondyn — przygląda się w skupieniu 
poszczególnym Niemcom i palcem wska 
żuje sprawiedliwości polskiej swych 
niedawnych ciemiężycieli. Na sali pa­
nuje głęboka cisza, a twarze oskarżo- 

i nych są zastygłe w przerażeniu. Pier­
wszego świadek rozpoznaje Musfel­
da, a zaraz dalej — stojących nieopo­
dal Kocha i Gehringa.

Sesję popołudniową rozpoczął Try­
bunał badaniem świadka Alfreda Wój- 

r ciekłego. Świadek, charakteryzując 
! działalność Grabnera — naczelnika 
I wydziału politycznego w !obozie oświę- 
i cimskim podkreśla, że wydział ten 
! miał dużą swobodę, jeśli chodzi o wy- 
! konywanie wyroków śmierci. Grabner 
nie może zasłaniać się argumentem, że 
zawsze działał na rozkaz Berlina. Świa 

i dek przytacza fakty, kiedy egzekucja 
j była wykonywana natychmiast po 
; przewiezieniu więźnia tak, że wszel­
kiego rodzaju skomunikowanie się z 

! Berlinem i otrzymanie stamtąd deey- 
I zji było technicznie niemożliwe. Swia- 
1 dek słyszał rozmowę Grabnera z Lach­
manem, z której wynikało, że w wielu 
wypadkach Grabner własną decyzją 
skazywał na śmierć ludzi, proponowa­
nych mu przez Lachmana.

Oskarżonego Aumeiera świadek Wój 
cieki zalicza do grupy najokrutniej­
szych sadystów. Ulubioną zabawą Au­
meiera, ilekroć był w stanie nietrzeź­
wym. było strzelanie do pierwszych 
spotkanych na drodze więźniów.

Mówiąc o konspiracyjnym ruchu o- 
poru na terenie obozu świadek stwier­
dza, że w  celu samoobrony, jak rów­
nież i kontaktu z krajem zawiązała 
się już w  roku 1942 organizacja pod­
ziemna, do której początkowo weszli 
więźniowie będący z zawodu wojsko­
wymi. Równocześnie obok tej organi­
zacji wojskowej powstaje podziemna 
międzynarodowa organizacja politycz_ 
na, złożona z lewicowców.

W roku 1943 bierze udział w kiero­
waniu nią obecny premier Cyrankie­
wicz. Organizacja ta występowała pod 
nazwą „Grupy Oświęcim“ i prowadzi­
ła działalność polityczną, radiokomu­
nikację, fotografię dokumentarną, gro­
madzenie dokumentów, statystyk i in­
nych dowodów zbrodni. Jeśli chodzi o 
założenia ideologiczne, to głównym 
zadaniem było nawiązanie międzyna­
rodowa j solidarności. Organizacja ta 
przetrwała aż do ostatnich dni obozu. 
Wybitnie duży wkład włożyli w jej 
działalność lewicowcy polscy i austria­
ccy. Duża część zgromadzonych w obo­
zie dowodów zbrodni została ocalona.

Świadek Eryk Kulka, obywatel cze 
chosłowacki przyj ecnał do Oświęci­
mia z transportem 5.000 czeskich Ży­
dów. Świadek niejednokrotnie wi­
dział oskarżonego Grabnera jak odpro 
wadzał on transporty do komór gazo 
wych i wydawał więźniom jeszcze na 
pół godziny przed egzekucją polece­
nie, aby napisali kartki do rodzin, że 
im się dobrze w obozie powodzi. Os­
karżona Mandel uczestniczyła także

nłô <
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krematorium szli starzy » 
chorzy i zdrowi — wszyscy, 
bliźniąt i ich matek. Bo naczelny  ̂
karz kobiecego lagru w Birkert*'
dr Mengele — pisał właśnie PT*̂

niejednokrotnie przy selekcji kobiet, dniu do 4 po południu dnia następ
Świadek widział, jak tMandel biła idą 
ce na śmierć kobiety. Oskarżony Au­
meier często przyjeżdżał na rampę 
obozu w Brzezince, aby dokonywać 
tam selekcji dzieci, mężczyzn i koibiet 
do krematorium.

Zapytany przez prokuratora, czy 
doktorowi SS Mengelemu dostarcza­
no dzieci do doświadczeń, świadek 
odpowiada twierdząco.

Czy trzeba opowiadać kim był Men­
gele. Wystarczy przytoczyć 1 przy­
kład.

Szari i  Giti miały to szczęście, 
że urodziły się bliźniętami. A latem 
1944 roku, gdy do Oświęcimia przy­
chodziły masowe transporty — do

doktorską o „zwilingach”. Korl: 
stał więc z okazji i robił doświadctl 
nia łwj żywych „okazach” .

„Zwilingom” dobrze działo 
lagrze. Nie rozdzielano ich z 
mi, dzieci dostawały mleko i, 9r' 
biąc się iv gliniastej ziemi „09rl>. 
ka” przy rewirze — wydawały 1 
zupełnie zadowolone ze swego 
Badania zresztą nie były przy^1 
Doktór przyjeżdżał, mierzył 
główek i wypiętych brzuszków, P'1̂ 
kładał słuchawki do dziecinnych P* 
si. 1 to wszystko.

Szari i Giti miały jeszcze to s i^  
ście, że „przypadły do serca” 
mieckiemu lekarzowi. Może ich ^ 
dzierzawe jasne główki p rz y p a l 
ły mu kogoś? Bo na ich widok, W 
dzieciaków na kształt uśmiechu P1 
jawiało się na ponurej zwykle, Prf  
stojnej twarzy doktora. Zawsze te> u 
czeluści kieszeni wydobywał eukd' 
dla swych ulubienic.

Po kilku tygodniach doktór -a 
czyi badania.

WOsobiście przybył po Szari ! 
ti pięknym sąmachodem, sam t 
mózł dzieci do krematorium, 
ręcznie dał im śmiertelny zastrzyk’ 

Do skryptów doktorskich pr>T'. 
la jeszcze jedna ciekawa notatki'

Następny świadek Zdzisław 
ski, student Uniwersytetu Jagieł0*', 
śkiego widział oskarżonego
na bloku 11, dokonującego rozstr?-1;el>'

wań. Świadek przypomina sobie ’ 
pel, na którym więźniowie części0* 
rozebrani musieli stać od 5 po P<f .

gó. Oskarżony Plagge krążył
więźniami .bijąc ich, przy czym 
sze celował w okolice ucha, aby uS 
kodzić małżowinę uszną. Oskarż^ 
Mandel zna świadek z obozu 
go, gdzie przychodził często, p & j 
funkcję kominiarza. Świadek wdd2( 
jak Mandel znęcała się nad wi?20’ 
kamf wyrywając im włosy, kopi®c 
bijąc po piersiach.

Oskarżony Aumeier brał udzi®* 
każdym rozstrzeliwaniu. Świadek Pr 
pominą sobie rozstrzeliwanie !ra „ 
portu lubelskiego, w którym zgił"\
przeszło 300 mieszkańców tego 
sta.

Na tym zakończono piąty dzieP 
prawy.

¡ti*®'

Mówiąc łamanym językiem niemieckim zagroził 
skrybie, że dostanie się do jego skóry, jeśli po dwóch 
godzinach jeszcze zastanie go w Renn. Ten wyobra­
ził sobie, że rozmawia z kimś z przedniej straży III 
armii amerykańskiej. Rzucił telefon i z dzikim krzy­
kiem „Amerykanie idą“ , wybiegł na ulicę.

Za nim rzucili się inni. W  ciągu kilku minut ulice 
Renn zapełniły się uciekającymi Szwabami. W  swej 
nieprzytomnej panice zabierali ludziom auta, zrzucali 
dziewczęta i chłopców z rowerów. Tylko oddział prze- 
dwczołgowy stacjonujący samotnie na przedmieściu 
i pozbawiony łączności z panikierskim garnizonem, 
przeciwstawił Amerykanom krótkotrwały opór. W  
mieście natomiast nie zabrzmiał ani jeden wystrzał. Za­
skoczyło to nie tylko Francuzów, ale nawet Amery­
kanów, którzy początkowo nie mieli odwagi wejść do 
miasta, w  którym spodziewali się zasadzki.

Mimo wszystko wieczorem czołgi wkroczyły do 
Renn, przedefilowały po ulicach i nie zatrzymując się 
rzuciły się w  pogoń za Niemcami, rejterującymi na 
Saint-Nasalre, Le-Man i Angers. Mieszkańcy Renn 
najzupełniej niespodzianie znaleźli się naraz w odleg­
łym od działań wojennych tyle. Wszystko to nastą­
piło wczoraj, ale obywatele Renn nie mogli jeszcze 
oprzytomnieć i zrozumieć, co się stało. I to właśnie 
do szału doprowadzało komendanta.

W  południe rozeszła się wiadomość, że amerykań­
skie czołgi zdobyły Saint-Nasaire. Komendant podnie­
cony radził nam, abyśmy się tam udali. Zdobycie te­
go dużego miasta, jak nas zapewnia, nie tylko realizo­
wało całkowite odcięcie Bretanii od reszty Francji, 
ale ponadto dało armii port, który tak bardzo był jej 
potrzebny. Nadzieje komendanta okazały się płonne. 
Miasto wprawdzie było zdobyte i to przy wydatnej 
pomocy rosyjskich partyzantów, rekrutujących się z 
jeńców wojennych, ale twierdza morska pozostawa­
ła w rękach niemieckich niemal do końca wojny.

Za Renn zatrzymano nas. Patrol sam nie wiedział 
dokładnie, którą drogą poszły czołgi. Oficer z dywi­
zji czołgów przyjechał z okolic Saint-Nasaire, aby zna-
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nie się Niemców na drodze Pontorson — AvraPc 
bynajmniej nie było przypadkiem. Przejęte radiogia,i 
dowodziły jasno, że niemieckie dowództwo zanńei > 
ło jednym uderzeniem zdobyć Avranche, aby okra^ 
3 surmię amerykańską. Niemieckie jednostki czołg0' 
zgrupowane na odcinku Fleur ruszyły prosto na 
chód, gdzie zajęły kilka drobnych, lecz pierwszo!2̂  
nej wagi pozycji. „Tygrysy" i „Pantery“ szły śm1® 
naprzód nie tyle pod obroną swoich dział, co 9 
bezpiecznym sklepieniem wiszących nisko obłokó^’

Jednocześnie dowództwo niemieckie wysłało
oddziałów czołgowych na północ od Falaise, 9'd2»*

fŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA
leźć piechotę, która miała towarzyszyć jego jednostce. 
Pytał, czy nie spotkaliśmy wojska na drodze do Renn. 
W raz z oficerem wróciliśmy do miasta.

Na skrzyżowaniu dróg prowadzących z Saint Na- 
saire i Angers, zawróciliśmy do Angers. W  okolicy 
Chateaubriand dogoniliśmy amerykański oddział pie­
choty. Dowódca jej, wysoki blondas, o flegmatycznym 
sposobie bycia skarżył się, że zgubił swoje czołgi. 
Twierdził, że w Renn ci „zwariowani Francuzi zatrzy­
mali go powitalnymi uściskami i całusami“ , przez co 
pozostał w tyle za oddziałem czołgów i teraz najwi­
doczniej idzie w przeciwnym kierunku. Patrol zwia­
dowczy stwierdził, że przez Chateaubriand auta pan­
cerne jeszcze nie przejeżdżały.

Opowiadając to wszystko siedział spokojnie w  deriu 
rozłożystej jabłoni czekając, aż sztab dywizji da mu 
instrukcje co do marszruty „szermanów". Od czasu do 
czasu sięgał ręką w gęstwinę gałęzi, zrywał jabłko czę­
stując nim zawsze przede wszystkim kogoś z obecnych. 
Gdy ten z reguły odmawiał, kapitan leniwie sam je kon­
sumował, spoglądając obojętnie i sennie przed siebie.

IV .
W  drodze powrotnej odkryliśmy pewną, bardzo pi­

kantną okoliczność. Droga prowadząca przez Avran-

che z Normandii do Bretanii była wyjątkowo wąsk. 
i zupełnie nie strzeżona. Niemieckie patrole ku swemu 
wielkiemu zdumieniu i jeszcze większemu zaskoczeniu 
Amerykanów zjawili się na drodze, którą szła 3 armia 
amerykańska, tego samego dnia, kiedy tam przejeż­
dżaliśmy. Amerykanie byli tak zaskoczeni, że nawet 
nie próbowali zorganizować pościgu. W  Pontorson u- 
przedzono nas, że mijając zatokę Saint \lichel możemy 
wpaść na Niemców. Amerykański porucznik radzi! 
przeczekać w Pontorson — rozporządzał on garnizo­
nem liczącym kilkudziesięciu łudzi i kilkoma karabina­
mi maszynowymi.

Po chwili namysłu zdecydowaliśmy się jednak na ja­
zdę do Avranche, gdzie zatrzymała się na noc fran­
cuska dywizja czołgowa. Nasze auto pomknęło do Av- 
ramche po gładkiej doskonałej szosie z szybkością 100 
km. Dopiero na stromym wzniesieniu, wyrastającym 
od brzegu małej rzeczułki i prowadzącym do Avranche 
zwolniliśmy biegu. Obejrzeliśmy się za siebie. Dokoła 
nas były porosłe sadami wzgórza spokojne i uśpione 
w blaskach zachodzącego słońca. Wśród drzew wid­
niały czerwone dachy wiosek i wysokie wieże ko­
ściołów.

Nazajutrz dowiedzieliśmy się w sztabie, że pojawie-

działali Kanadyjczycy. Tak długo, jak pogoda dop15'; 
wała towarzyszyły im eskadry lotnicze, „zmiękczaj^ 
każdą dosłownie przeszkodę na ich drodze. N ielfl 
bronili się upomie. Zakopywali się tak głęboko ^  2 .i 
mi, że „wyłuskiwanie' 'ich kosztowało Kanadyjczyk 
masę czasu. Montgomery rozkazał dywizjom czo>0
wym przeprowadzanie nocnych ataków i koncePttf

wał artylerię na wąskim odcinku frontu. A  mim0 '' 
postępy na tym odcinku były minimalne.

Niemcy nie chcieli dopuścić Aliantów do
Montgomery opętany prześladującym go wid1®1
wielkich strat po stronie angielskiej, nie mógł si?
cydować na rzucenie do akcji ofensywnej znaczPjff

lSi®1szych sił II armii brytyjskiej. Falaise — były to 0i 
nie wrota broniące dostępu z Normandii do ®et ( 
Francji. Gdy resztki niemieckich wojsk odchodzili

- ' -Wcentralnej Normandii na wschód — kilka esesoW®’
.iywizji pod wodzą Ditricha strzegły tych właśnie 

Jednocześnie Patton pozostawiwszy niewielką ° c^.. 
ię wokół morskich twierdz Bretonii, w których 
wiły się niemieckie garnizony — całą armię skief0̂ , 
na wschód. Jego kolumny czołgowe ruszyły na ,c 
ryż. Po kilku dniach były już w połowie drogi do ŝ . 
licy Francji. Ale gdy tanki III armii zajęły Alanc.o® 
wróciły gwałtownie na północ, zdobyły niemal be2 f 
ju Argantan i znalazły się na tyłach tych samy0'1, 4 
macji, które wciąż jeszcze zamierzały odciąć 3 ariP” _ j
Bretonii od 1 armii w Normandiii.
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